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Łódź wobec braku dewiz. 
gromne różnice kursowe. — Mała polityka interwencyjna P. K. K. P. — Jak banki handlują dewizam'. Z 

r*emysł włókienniczy wobec braku dewiz. — Konieczność stworzenia banku włókienniczego. — Efektywne 
pokrycie dolarowe i listy funtowe Towarzystwa Kredytowego polskiego przemysłu. 
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""•ffleg© tygodnia różnica miedzy "oficjał 
^ kursem zamknięcia warszawskiej 

walutowej, a kursem po którym 
" ł * > i a * nabywać na wolnym rynku waluty 
**r»sta nic po miernie. Jest to możliwe 
•^ynle dzięki zupełnemu nieopanowaniu 
J^J01 Pieniężnego przez miarodajne czyn 

oaszej polityki finansowej. System 
potnych i nierealnych notowań jedynej 

oficjalnej, wytworzył nastrlój nicpe 
V?1H>*cl najbardziej podatne podłoże dla 
I^Pasanja wybujałej spekulacji To też 
£
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7^ Przeciętnym kursem prywatnym a oli 
" ^ W t e o setki tysięcy punktów na do-

larze, ale przy obecnym nastroją i nieu 
zasadniczej panice, różnice kursowe w je 
dnej miejscowości w tyra samym czas je 
dochodzą do dziesiątków tysięcy punk
tów. Od czasu zamknięcia lwowskiej i 
krakowskiej giełdy pieniężnej, które były 
gjównemj centrami podaży dewiz, rozpo 
częła się polityka „duszenia" kursów, 
która wydaje jaknajiatalnicjsze rezultaty. 

Szczególnie niezręczną jest „mała po 
Ijlyka Interwencyjna" na giełdzie. Polega 
ona na przydzielaniu niezwykle drobnych 
w stosunku do zapotrzebowania ilości de 
wiz, które — jak oświadczył nam jeden 
z wybitnych finansistów łódzkich — są 
przetrzymywane przez wiele banków, dla 
celów spekulacyjnych. Inna katcgorja 
banków oddaje otrzymane z tego źródła 

dewfcy po t, zw. kursie „przeciętnym". 
Jest to kurs „czarny", zredukowany o nie 
wiele'punktów. Wreszcie do ostatniej ka 
tegorji należy niewiele banków, które 
przydzielają klijentom te drobne ilości 

^dew|z otrzymanych po kursie oficjalnym. 
Te „białe kroki" są uważane w świecie 

oceniania obecnej sytuacji dewizowej 
W tych warunkach można by Jo sły

szeć wczoraj o fantastycznych kursach, 
które dla dolara wynosiły od 550.000 i 
przechodząc przez etapy 575.000, 600.000 
kończyły się na 630.000. Brak roaterjahi w 
dalszym ciągu charakteryzował sytuację. 

zbędnej ilości dewiz. Chwilowo ustępuje 
problem kredytowy mimo cajej swej wagi 
na drugi plan. 

Ministerstwo skarbu winno prócz n-
dzlelenia przemysłów] bezpośrednio do
raźnej pomocy w formie pożyczek dewizo 
wych, wywrzeć cały swój wpływ w kie-

r - , J - -• J 1 -..w, "|#1J1T TV » « • 
f inansowym, jako niedorosłe do trafnego I runku utworzenia banku włókienniczego, 
oceniania obecnei svtu«ct: opartego na kapitale w mocnej walucie, 

uzyskanym ze sprzedaży listów zastaw
nych Towarzystwa kredytowego polskie 
go przemysłu, W obecnych zabawionych 
warunkach niema innego wyjścia. Nie 
napotyka ono na poważniejsze zasadni
cze trudności, zwłaszcza, że znakomitą 

W tych warunkach położenie przemysłu | część wielkiego przemysłu, mimo podoi-
włókienniczego komplikuje się nlesłycha 

nje wskutek niemożności otrzymania nic j efektywnych dolarach. 
sania umowy sprzedaje owe wytwory w 

Dymisje pp. Raabego i Ciembroniewicza. 
Rząd piasto-chjeny wyciąga konsekwencje ze słów pretnjera. 

Sfc^wjer Wft js zapowiedział repre-
My^^osunka do urzędników za chęć 
siowa'^ 3 s t r e i k " "Groźba ta tkwiła w 
fcr(S,j!rn wypowleJranych Jasno, boz o-
^elifA w I o « k t 0 wywołuje ruch 
da dymisje będą udzielane... ra 
Hjc.!|unwtrów powzięła loż postanowle-

w Państw, oraz p. Raabe, przewodu. 

n. 
nocy telefon redakcyjny 

wiadocnśc z Warszawy, że 
Cent- Kom 

komisji strofko w ej -zostali z posad zwol 
nfcni. 

Rząd uczynił to na podstawie art. 116 
który mówi o zwolnieniu bez podania 
motywów. Artykuł ten jest zwykle punk 
tem wyjścia dla wszelkich zanrferzeń 
rugowania bez przyczyny. 

Rząd wstąpił więc lak widzimy na 
drogę represji. 

Sfery urzędnicze oczekują wyjaśnię 
nia. Opinia społeczna jest zaniepoko
jona. 

Piasto-chjesia radzi co począć. 
Wid 

mo s t r e j k u u r z ę d n i k ó w . — R z ą d W i t o s a chwie je s ię . 
WjarszawsW kor 

W 
.RepuMlr.," tele-

dniu 3 b. m. odbyła się w prezy-
tttW r a t J y ministrów konferencja pre-
bA^a Witosa z prałstawLMaini Idu-
f ) m sejmowych większości rządowej, 
pawiana była sytuacja wewnętrzna 
flnj?.sPrawa ewentualnego strejku urze 
°yło i' Pnnątwowych. Następnie od-
•ftór c Posiedzenie rady ministrów, na 
^neh?1 da towano nad sytuacja we-

T^zną | zewnętrzną. 
h>J7edług posiadanych przez nas in-
do*,? 1 1 . Przedstawiciele rządu obra-
{ 0 J " nad podtrzymaniem zachwlane-

M aaowiska obecnego rządu oraz nad 

sposobem zwalczania akcji rosnące] w 
siły opozycji przeciw rządowi. 

SPRAWOZDANIE URZĘDOWE. 
PAT. — WARSZAWA. 3 paźdz. — W 

dniu wczorajszym popołudniu obradowa 
ło w gmachu prezydium rady Ministrów 
prezyd. parlament, klubów większo-'cło 
wvph, łącznie z ministrami parlamentar
nymi. Przewodniczył obradom oremjer 
rady ministrów Witos. Przedmiotem 
narad by ły snrawy związanie z rozpoczę 
ciem się obrad sejmowych, złwaszczia 
z<?.ó sprawy skarbowe. Narady wvkaza 
ły całkowitą zgodę poglądów. Dalszv 
t'ąo. narad dzisiaj. 

SPRAWY POLITYKI POLSKIEJ. 
^ ; " 1 W * PREMJERA WITOSA. 

^ j e a r s z a w s k l kor. „RepubliUci" tefe-

C a «h r t !7 , ? r W t t o s był dziś rano w Sledl 

^zv£ przywitanie premiera 
*tzl*

v

}* kompania 22 pułku piechoty i 
^tawiclete władz cywilnych. 

^ P° obiedzie p. Witos 
d 0 Warszawy. 

t )

° w
A D C A F I N A N S 0 W Y P

- YOUNG. 
ton^szawskl kor. „Republiki" tele-

do
 Ja

Jf dowiadujemy przybywający 
V o U n „ 0 , s ł d doradca finansowy p. H. 

ma zamieszkać w' Jednym z pler-

ne. 
zwiedził szkoły 

Na przywitanie premiera 

wszorzodnych hoteli na koszt państwa. 
Cały personel biurowy opłacany bę

dzie ze specjalnych funduszów rządo
wych. 

Ministerstwo robót publicznych ma 
przydzielić do dyspozycji p. Younga Je
den samochód.osobowy. Także wszel
kie przejazdy p. l i . Younga oraz Jego per 
Knela będą kredytowane. • 

KONFERENCJA URZĘDNIKÓW 
Z KLUBAMI SEJMOWEMI. 

Warszawski kor. „Republiki" tele
fonuje: 

W dnfu 3 b. m. w gmaclru sejmowym 
odbj^ły się narady przedstawicieli wszy
stkich zrzeszeń urzędniczych z przed-

Burzliwe obrady komisji 
wojskowej. 

P. S. za redukcją armji ze względów oszczędnoś
ciowych!. 

Warszawski kor. sejmowy „Rcpubli 
hi" telefonuje. 
Komisja wojskowa całe dzisiejsze popo
łudniowe posiedzenie poświęciła wyłą
cznie na Interpelacje. Na posiedzeniu 
obocnym był minister spraw wojsko
wych1 gen. Szeptyckl. 

Posiedzenie 1 cała dyskusję uznano 
za tajna ze względu na poufne wiado
mości, przytaczane tak przez Interpe
lantów, jak i odpowiedzi przez p. mini
stra. 

Pod koniec posiedzenia w myśl wnlo 
sku pos. Pieniążka uchwalono znieść 
tajność posiedzetiia. 

Pos. Kośclałkowskl Interpelował w 
sprawie zmnicjseznła stanu wojska. W 
odpowiedzi na te intorpelacje zaznaczył 
p. minister spraw wojskowych, że Istot 
nje p. mm. Kucharski proponował zrunłej 
szenle armii, lecz projekt tein został za
niechany, dzięki zabiegom ministerstwa 
spraw wojskowych, I że o żadnym 
zmniejszeniu na rok przyszły niema 
mowy. 

Pos. Polakiewicz Interpelował w 
sprawie pokrzywdzenia legjonlstów, 
rugów w ministerstwie 1 i. d., przytacza
jący cały szereg nazwisk pokrzywdzo
nych. P. min ;ster spraw wojskowych 
wyjaśnił, iż V :v to szczegółowe uzasa
dniono przesunięcia, !. órych istota tkwi 
ła w :.in, aby zmniejszyć nadmiernie 

przepełniony sztab, a oficerów szczegól
nie młodych przesłano do oddziałów, 
które cierpiały rra chroniczny brak ofi
cerów. 

Na interpelację tegoż posła w spra
wie rzekomych tranzłokacjl dywizji, od
powiedział p. minister, że nigdy o czemś 
podobnera nawet nie pomyślał. 

Pos. Lieberman (PPS) oświadczył, Iż 
jest za redukcją armii ze względów osz 
czędnbścłowych 1 poprze w tym wy
padku p. ministra Kucharskiego. 

W końcu wywiązała się gwałtowna 
wymiana zdań między członkiem grupy 
'Dubanowlcza posłem Basowskim a po
słem Micdzidskim z grupy Dąbskicgo. 
Wrzawa była tak wielka, że w kulu
arach słychać było słowa- „łajdak", 
„oszczerca" i t. p. 

W pewnej chwili poseł Micdziński 
trzasnął drzwiami i wyszedł z sali o-
brad ze słowami: „Ten Dąbrowsli śmiał 
mi zarzucić, że szpiclowałem go, gdy 
byłem szefom II oddziału". 

Po dyskusłl uchwalono następujący 
wniosek pos. Wlchllńsklego: „Komisja 
wojskowa, wysłuchawszy wyjaśnień mf 
r.jsira spraw wojskowych na Interpela
cje posłów Kościałkowskicg.) Polałdc-
widra i Miedzlńskieg) przyjmuje te wy
jaśnienia z zajifanij o do wiadomości ? 
rrzechodzl do porządku dziennego. 

Wniosek un uchwólouo H głosami 
przeciw 4 głosom lewicy. 

Mawiciclami klubów sejmowych. 
Ccłcm tej narady było zobrazowanie 

posłom sytuacji wyłuszczonej na tle od
mowy rządu uwzględnienia postulatów 
urzędniczych. Posłowie prawicy oswiad 
czyli, 2e nie są upełnomocnieni przez 
swe kluby do wypowiadania oplajt w 
tych sprawach i zaproponowali drugą 
naradę nazajutrz. 

Posłowie lewicowi oświadczyli, że 
poprą żądanu ekonomiczne urzęduikó— 

Dnia 4 b. m. odbędzie się nastenna 
narada^ 

ZŁOTO DO POLSKI. 
PAT. - WARSZAWA, 3 paf<j •.;Cnv-

ka. — Na mocy uchwały likwidacyjne] by
łego banku austriacko-węgierskiego w 
Wiedniu, rząd polski otrzymał dalszą ratę 
swego udziału w złocie, byłego banku au 
strjacko-węgierskiego. Rata ta wynosi 
500.000 auslrjacko-węgtcrskich koron zło
tych, która to suma odpowiada obecnie 
kwocie 36 i p6ł mfljanio marek polskich, 

o-- -
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Przesilenie państwowe w Niemczech-
Stanowisko dr. Slresemanna chwilowo wzmocniło się. — Kryzys gabinetowy, powsta* 
na tle polityki zagranicznej.— Prądy monarchistyczne odnoszą w Bawarji zwycięstwo* 

Sensacyjne rewelacje o prawicowych organizacjach zapachowych. 
BERLIN, 3 października. (Telegram 

Własny „Republiki"). Alarmujący nastrój 
w sferach politycznych od rana, gdy pi
sma doniosły o zgłoszeniu dymir-ji obecne 
go gabinetu dr. Stresemana, uległ pod wie 
czór zmianie. W pierwszym rzędzie przy 
czyniła się do tego rewizja stanowiska n|e 
mieckiej partjj ludowej, z łona której wy 
chodzi kanclerz Streseman, 

Odbyło się w sprawie tej specjalne 
posiedzenie zarządu stronnictwa, na któ
rym kanclerz wygłosił expose polityczne. 
Wskaza} on na to, jż w łonie partji utwo 
rzyfo s',ę skrzydło prawicowe pod prze
wodem Stjnnesa, lecz w chwili obecnej 
jest rzeczą wykluczoną, aby tendencje te 
mogły dojść do steru. Streseman podpo 
rządkuje się uchwałom partii, jąśli ta po 
stanowi zmienić gabinet, ale nie bierze za 
nic odpowiedzialności i sam nowego rzą
du z udziałem nacjonalistów wobec pro 
blcmów praktycznych nie stworzy.' 

Wobec powyższego oświadczenia kanc 
lerz uzyskał jednomyślną aprobatę swej 
polityki przez frakcje. Niemiecka part ja 
ludowa cofnęła swe żądania wciągnięcia 
nacjonalistów db koalicji rządowej. 

Oświadczenie to było decydujące dla 
bieżącej chwUj i stanowi ono^ klucz syto 
acłL 

Mimo powyższą uchwałę punkt ciężko 
scj jednak leży w rękach socjal-demokra 
tów. Wraz z demokratami uchwalili on], 
że żadną miarą nie zgodzą się na rckon 
strukcję gabinetu, do którego weszliby 
ladzie nawet zbliżeni do niemców naro
dowych (Deutschnationale). Pozatem n]e 
może być mowy o przeprowadzenia usta 
wy znoszącej 8-godzJnny dzień pracy, 

„B. Z. am MIttag" uważa sytuację w 
dalszym ciągu za poważną, a nawet za
ostrzoną. * 

Pomimo uzyskania przez kanclerza 
pełnomocnictw, sprawa ośmio-godzinne-
go dnia pracy jest ciągle w zawieszeniu-
Frakcja socjal-demokratyczna obradowa
ła od rana do południa. Na obradach 
tych nchwalono udzielić rządowi pełnomo 
cnictw w dziedzinie gospodarcze], w sa» 
kresie raś polityki społecznej uchwale no 
kontynuowanie układów z t. zw, wspólna 
tą pracy, w sprawie zwiększenia produk-
cji. 

Wiele trudności nastręcza osoba Hil-
IcrcSiu!',?, który jest zwalczany przez nie 
niecką parfję ludową. Sytuacja jest w dal 
•rym ciągu n;ewyjnśniona. 'Upadek rzą
du wydaje się nieunikniony. Rozstrzyg 
pjęcic zapadnie prawdopodobnie jeszcze 
w nocy. 

„Vos9J3che Ztg." (wydanie wieczorne) 
konstatuje, że kryzys obecny powstał nie 
tyle na tle nieporozumień wewnętrznych 
pomiędzy Berlinem a Monachjum wiele ze 
względów polityki zagrań, Gdyby zanie
chanie biernego oporu w zagłębiu Ruhr 
było związane z natychmiastową zmianą 
nstrojów w Paryżu, nie doszłoby do obec 
r.ego kryzysu gabinetowego. v f 

Z Paryża tymczasem nadchodzą cał-
kierr odrijertne informacje, ex re brytań-
skic; konferencji premjcrów. 

Dzienniki z zadowoleniem podkreśla
ją, że Baldwin stwierdził, że współpraca 
francusko-angielska niezbędna jest dla do 
bra świata. Paryskie koła polityczne po 
dziclają tę tezę w zupełności pod warun 
Iciem, żc będzie ona w calem tego rlowa 
znaczeniu współpracą. W związku z flp 
2^yifizem w Paryżu z satysfakcja stwilr 

dzają usunięcie się na plan drogi lorda Cu 
rzona. * 

W każdym jednak razie bez względu 
na to, jakie uchwały zapadną w sprawie 
polityki zagranicznej na konferencji lon
dyńskiej — Francja polityki swej nie zmjc 
n]. Wyajka to z niedzielnej i poniedział 
kowej mowy Poincarcgo. 

Nie należy zapominać, iż Francja utjra 
ciła całkowicie złudzenia z r. 1919, że nie 
wierzy w to, żeby przez ctas dłuższy Imo-
gła skutecznie kontrolować finańfe ] roz 
brojenie Niemiec. Wobec tego ograniczy 
ta swe wysiłki do uzyskania zastawów 
nadreńskich. Te zastawy próbowały 
Niemcy za wszelką cenę Francji z rąk wy 
trącić j jeszcze próbują i w kołach dyplo 
matycznych Paryża oczekują na ofenzywc 
dyplomacji niemieckiej w tym kierunku, 
zwłaszcza do odebrania Francji i Belgji 
kolei reńskich. Francja nie zgodzi się na 
zwrot tego zastawu nie tylko z finanso
wych względów, lecz j ze względów ne 
bezpieczeństwo. 

„Matin" nazywa rozwój obecnych 
wypadków w Niemczech — największą 
komedja w historji świata. H. 

WARUNKI NIEMIECKIEJ PARTJI 
LUDOWEJ. 

PAT. — BERLIN, 3 paźdz. — Parła 
raentarna frakcja niemieckiej partji lu 
dowei uchwaliła co następuje: „W kwe 
srii czasu pracy frakcja aprobuje stanów 
sko gabinetu, zajęte na wczorajszem po
siedzeniu. Frakcja gotowa Jest głosować 
nad ustawą o pełnomocnictwie dla kan
clerza, jednakie Jest zdania, że nastąpić 
musi zmiana ministra finansów". 

zydent ministrów Knilling ustąpił dziś 
wieczorem wraz z całym gabinetem. Na-
tępcą jego mianowany został generalny 

komisarz państwowy vonł[ahr. 
Wiadomość powyższa nie jest spraw 

dzona, mjmo to jednak niepozbawiona 
wiarogodności. 

W związku z tendencjami menarchj-
stycznemi, jak donosi „Daily Mail", t W] 
ringen w Holandji, b, następca tronu nie
mieckiego w towarzystwie pełniącego nad 
nim straż burmistrza Wiringen, wyjechał 
w niewiadomym kiouiku. Przed swym 
wyjazdem przyjął b. następca tronu kurje 
ra z Bawarji, od którego odebrał b. waż
ne wiadomości 

Ze sfer poinformowanych donoszą, że 
następca tronu nie udał się do swego oj
ca w Doorru 

CZARNA REICHSWEHRA. 
GDAŃSK, 3 paźdz, — Na podstawie 

informacji ^trzymanych z Berlina w 
Niemczech przez cenzurę zakazanych 
.Danziger Zcitung" podaje następujące 

sensacyjne szczegóły wzwfązku z za 
machem w Kistrzynłu: 

Zamach przedsięwzięła „Czarna 
Reichswehra", która była tajną forma 
cJa tworzoną przez rząd Cuna dla ce 
łów wojny z Francją. „Czarna Relchs 
wehra" tworzona była bezpośrednio po 
opuszczeniu Berlina przez międzyaljanc 
ką komisję, z chwila okupowania zagłę
bia Ruhry. Dowództwo „Czarnej Relchs 

weliry" powierzone zostało 3 okręt 0* 
wojskowemu z siedzibą w Berlinie* 

Bezpośrednio po ogłoszeniu U ^ w ° l 
cli biernego oporu, rząd Streseman^ 
rozpoczął likwidację „Czarnej R

el

£,nł 
wehry". Odpowiedzią na to 6y- * m 

garnizonu w Kistrzynłu. , a r t 

W Kiśtrzynia władze niemieckie J£ 
sztowały 381 zamachowców z 13 
wódcami na czele. Bedą oni sa<J?iL 
przez nadzwyczajny trybunał w W\ 
clebultz. Również aresztowano o K ° l 
200 ludzi w Doeberitz. Śledztwo « j r 
kobeach Berlina trwa dalej. „ , 

Wiadomość o tera została przez ce ^ 
zure niemiecką zakazana. PopI<?r° 
chwilą, gdy ruch rozszerzył s ^ ? r { u \ 
przyłączenie sie faszystów — « *uu 
październila rano minlsterjura ooro 
krajowej ogłosił) oficjalny kóni«i"*JL 

Niw ogłoszono jednak, że dla P°^0 

cla ruchu klstrzyńskiego zmoblllzo«'' U 
oddziały Erhardte. W obecnej TjJJ. 
wprawdzie s.ytuacj? w Khtrzw.iu z j j ^ 
ła.opanowana, le«.z przeciwko zbro.<W£ 
oddziałom Erhardta, które opa«

f t W 3

J 
cały szereg strategicznych P t "

1

'
1 0

^ . 
okolicy Berlina nic dotychczas nie 
fiiono. 

Główne sił> Erahardta «nobIB*
,

Jl 
ne są w batalionie Wagnera w DoeW^j 
i przygotowane są do wymarszu * "L̂  
dej chwili w kierunku Berlina. >VyB^*L, 
ten ma nastąpić wówczas, kiedy 
skie oddziały pójdą na stolice od . • r W 

południowej. ^ 
Cały plan akcji ma być oprac-wJJ 

z najdrobciejszetni szczegółami, a * 0 

nanie wyznaczono na koniec biezac u' 
tygodnia. 
IMMIJIIIiyiMlMUMIIMI h III 

Dymisja 
czterech ministrów. 

B E R L I N , 3 -go p a ź d z i e r n i k a 
( P A T ) . C z t e r e j m i n i s t r o w i e 
g a b i n e t u R z e s z y , na leżący do 
p a r t j i socjal - demokra tów, , 
S z m i d t , S o i i m a n n , H i l f e rd ing 
i ftadbruch poda l i s ię do dy
m i s j i . 

ROZWÓJ WYPADKÓW W BAWARJI. 
MONACHJUM, 3 października. (Tele 

gram własny „Republiki"). Wypadki kaź 
dego n;eomal dnia potwierdzają wzrost 
wpływów monarchistycznych w Bawarji 
oraz wzrost potęgi v. Kahra, aa którego 
kandydaturę na stanowisko dyktatora Ba 
warjj rząd Stresemana zgodzi) się bardzo 
nieopatrznie. Decyzje rządu centralnego 
w Berlinie nie są tu wogóle brane pod 
uwagę. 

Dekret ministra Reichswehry, zaka
zujący wydawnictwa dziennika Mittlera 
,,Vflk3scher Boebschter", wskutek sprze 
c]wu generalnego komisarza bawarskie
go von Kahra, nje został wprowadzony w 
życie. 

W związku z tym bawarska part ja lu 
dowa na ostatnio odbytem zebraniu wyra 
z!la dyktatorowi Bawarji votum zaufania 

Osoba v, Kahra zostaje obecnie do te 
go stopnia wysuwana na czoło, iż krążą 
uporczywe pogłoski, jakoby bawarski pre 

• Wiadomości* sportowe. 
Sokół—Concordia 3 :0 (1:0). ' 

Ambitniejszy Sokół sprząta Co^c° 
t u i z przed nosa mistrzostwo. . 4 

c J. . „,•„ -- ,1»+o>,r Ao zx>\: .u 

Decydujący mecz o mistrzostwo klasy 
C. Nic dziwnego, że zawody te stały na 
niższym poziomie od przyjacielskjch. 

Należy stwierdzić z całą stanowczoś
cią, że gdy w przyjacielskich zawodach 
uwydatniają się cechy dodatnie i decydu
jące: o charakterze j wyniku gry, to w 
mistrzowskich uzewnętrzniają się głównie 
cechy ujemne i błędy i one decydują o wy 
niku, punktach, stanowisku, w grach to
warzyskich zazwyczaj o wyniku decyduje 
prawdziwa umiejętność, w grach o mi
strzostwo — opanowanie nerwów. 

Sokół przedstawia drużynę jednolitą, 
nie widać u niego wybitnych jednostek, 
jedynie .jednolitość, jakaś dziwna harmo
nia charakteryzuje tę ambitną drużynę. 

O Concordjj wydać zdanie nie należy 
do zbyt łatwych rzeczy. Żółto - czarni w 
krótkim czasie dokonali wiele, a nawet 
kto wie czy nje zbyt dużo. Wynikami tej 
drużyny, mógłby się pochwalić niejeden 
klub wyższej klasy, wystarczy dla orjen 
tacji umieścić, chociażby rezultaty z War 
tą (Częstochowa) 6:0, z Elektrotechnika 
mi 4:1 i 9:0 albo z „Orlę" 10:1. f 

Same zawody nie należały do *XL}» 
teresujących. Silny wiatr u n i e m 0 * " ^ 
grę normalną. Sokół zyskuje P*0 1";^! 
bramkę przy pomocy wiatru, który " 
piłce kierunek via siatka. fr* 

Po przerwie Concordia upada . ° a jp-
chu.,Świetny zamsze atak nie nioże ł 0 , 
być sję chociażby, na wyrównanie-
miast Sokół grając z werwą, ^ " - ^ w 
dalsze bramki, które już ostateczni ^ 
decydowały o klęsce Concorde v* 
wał doskonale p. Marczewski. 

486 dF%m \ % 

Cyrk ClMS 
II 
j» r o godz. 8.30 wiecz-

powtórzenie premjer^ 
Program Ks 2. . 

Występy nowych sił ar tystyc^ 

Popierajcie akcję budowy 

l ad i i i w'" 
Kupujcie cegiełki i na lepk i I I u T s Składajcie hojnie o f , a r J ' 

Ł ó d z k i K o m i t e t Budowy-
4 7 S ; Ż y d . t ) o m u A k a d . w W a r s z a w - , 
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Szczególnie ostatnie wypadki aż nadto 
dobitnie przekonały nas o tem. Endecki 
rzjd z ultra - ci. Iccklem Seydą, jako mi 
nistrem spraw zagranicznych, znanym ze 
swych czeskich sympatjj i czcchofrlskiej 
orjentaq'i, nietyiko nic potrafił doprowa
dzić do zgodnego spółżycia z naszym po
łudniowym sąsiadem, ale naraził nas na 
szereg ordynarnych napaści ze strony u-
rzędowq prasy czeskiej, cp jak się póź
niej okazało nie było bynajmniej omyłką 
( w ten przynajmniej sposób staraf sie wy 
tłumaczyć ów przykry wypadek p. Sey
da), lecz planowo i gruntownie obmyślo 
ną akcją, podjętą przez czeskie min.spr. 
zagranicznych, ą mającą na celu zdyskre 
dytowanie nas w oczach zagranicy i pod-

w W n a ' " ^ ) ^ s , ; T m czasie spodziewana fest 
^ Warszawie wizyta prezydenta Milleran 

• Odwiedziny te są aktem, njepozba-
°Qym głębokfej doniosłość; i symbolem 

Jeszcze większego za ciśnienia więzów 
^•"fyjaźnj, Jakie łączą republikę francuską 
^ zeczypospoiitą^ Tak jak majowa wjzy-

marszałka Focha była demonstraqą 
^^ymitjrza wojskowego i współpracy mi-

a r n e l obydwóch narodów, tak samo od 
koziny głowy rządu francuskiego nale-

" uważać za dowód ostatecznego zbliże-
, Politycznego j gospodarczego, pieczęć 
J ^ u j ą c ą zespół licznych traktatów i 

°w handlowych, jak od chwili naszego 
°Wstania zawieraliśmy z Francją. Jeśli 

P°nadto wziąć pod uwagę głęboką sym-
^ *)* i sentyment, jaki tkwij w narodzie 

skim do naszego zachodniego przyja-
^ * i Przekonamy się, ft sojusz polsko-
^ c u s k i jest najgłębszym i najkomplet-

e)szym związkiem dwóch narodów, 
zawsze mieliśmy, i jeszcze obecnie ma 

^' liczne zastrzeżenia co do form tego 
3*ku, jednakie musimy wyrazić' zado-
renie z każdego przejawu przyjaźni 

^wzynarodowej, a tembardtejej opartej 
Podłożu wspólności interesów. Należy 
Vznać, iffc Francja zawsze lojalnie speł 

^ * a swe obowiązki sprzymjeżeóczc, i że 
*uPełności zasłużyła na naszą wdzięcz-

U J 7 2 4 gorące poparcie j pomoc, jakiej 
l t ^ 2 l e '3a Polsce w najcięższych chwilach 

a8an. t wrogami zewnętramemi i trud-
, c'ami wewnętrznemi, jakiemfł było na-

•°tie zaranie naszej państwowości. 

^ . W s *ystko to jest niezaprzeczona pra- z y w a j g 

^jonował. Francja nie robiła tego dla przód, 
"f^ych pięknych oczu, w popieraniu Pol-1" I to było konieczne, gdyż 
$ widziała swój doskonały interes, s a d k ó w międzynarodowych najbar-
^p^iyclte jednak narodów i łch^ojusze 
n t , ! ^ ' * - ^ zawsze na dobrze zrozumia-

Warszawa 
waienfe naszego autorytetu na gruncie L| 
tfi narodów. W tych warunkach trudno 
jest doprawdy mówić o zbliżeniu polsko-
czerkiem. 

Tynłczasem nasz francuski sojusznik 
ebee widzieć Polskę* w czułym uścisku z 
Czechami, z któremi go łączy również 
bardzo silny węzeł przyjaźń?. Francja po
stawiła sobie zadanie zbliżenia obydwóch 
zwaśnionych narodów i uczynienia z nich 
dobranej pary małżeńskiej, mającej żyć w 
obopólnej mfłoścf j 'zgodzi?. Tymczasem 
należy stwierdzić, iż związek ten jest zu
pełnie nierealny i nie posiada najmniej
szych szans urzeczywistnienia. We wszy
stkich wypadkach, czy to w Paryżu, czy 
w Londynie, czy wreszcie w Genewie, 

czesi stale przeciwstawiają się Polsce, a 
przez swą politykę rosyjską i ukraińska 
są dla nas poważnym wrogiem. 

0 przyjaźni Polski [ Czech nie możft 
być aupełnie mowy, możliwe jest jedynie 
jakie takie spółżycie, co również jest o-
siągane^z wielkim trudem. To też nader 
nierealną politykę prowadzą ci politycy 
francuscy, którzy z Czech i PoUki chcą 
stworzyć jednolity blok na którego spo-
istośoj budują daleko idące plany. Dopóki 
czesi nie zaniechają swej dotychczasowej 
polityk;, godzącej w najżywotniejsze inte
resy Polski, dopóty o iadnem modjus vi-
vendi pomiędzy obydwoma narodami nje 
może być mowy. 

JAN URBACH. 

Sytuacja w Kraju naprężona. 

^ m interesie obydwóch stron, i w polity 
ce ^^bardziej gdy chodzi o( realne owo 
»hi ̂ C * ^ robi darmo, f nie maso za
lał^'' 2 3 ^ o r ^ oprócz wdzięczności nie 
b e*ałoby jeszcze czemś więcej zapłacić. 
{a, Soiemy zwrócić uwagę na zgoła inny 

' który w wysokim stopniu psuje har-
i^l tej przyjaźni { przy spoglądaniu w 
D i * ^ Przyszłość musi nasunąć poważne 

a v Y co do jej trwałości 
J ^ ^ ^ y tn na myśli rzecz, będącą dzie
le. p r z ypadku, ale kryjącą w sobie głę-

i sens polityczny. Mianowicie chodzi 
C y o Podkreślenie, że bezpośrednie po\p 
e^" 1 ' 0 ^ a r yża z Warszawą prowadzi zaw 
któ 

Podkreślenie, że bezpośrednie połą 
Paryża z Warszawą prow 

p r z ^z . . . Pragę. Że zarówno express, 
t~*y Przed paru miesiącami wiózł mar-
^ Focha, jak j ten, do którego zosta
j e . . Rezony salonowy wagon prezydenta 

koniecznie musi przebiec 
za-'r^y^ ^ ? ^ c < t Czechosłowacji, gdzie 

V b r " J , e ^ każdy francuski dygnitarz, 
'tynr z a s , r ^ ( ^ c ^ ° konferencji, z na 
d 0 ' mC*aml stanu. Ten stan rzeczy jest 
ft,oż

I>€Wn«go stopnia zrozumiały, ale nie 
i v . 1 * p o w i e ^ 2 i c * i a ° y ^y* ^ n a s p o " 

ł v v . n y . Zrozumiały -^r bo Francja jest 
5 j ^ Z a t ł * z Czechosłowaq'ą również śd-
^ ^ i my przymiierzem; niepomyślny 
t e ° n ' e n i » chyba potrzeby powtarzać, 
p r j . C* e s | należą bynajmniej do naszych 
łbJ[)aCi^' ^ s t n ł e i e między obu narodami 
8Pr ' e niezagojSnych ran, zbyt wiele 
n,a

 e c z nych interesów, aby można było 
choćk* ^r 6 mówiąc już o przyjaźni, ale 
litu y ^"wet o zbliżentu polsko c z e -

Naprężenie sytuacji ogólnej w kraju 
dosięga punktu kfirlmSnacyinego. 

Jeszcze kilka miesięcy temu mieliś 
my tę niezbitą pewność, że wchodzimy 
na drogę prawórzednej, normalnej pracy 
sjwleczino-państwowej. Mieliśmy tę pe-
wriość nie opartą na iluzjach, na mglis
tych przesłankach — ale na czynach 
uiwiadornłenia społecznego w stylu tak 
potężnym, jak opanowanie' sytuacji 
grudniowej, kiedy to wybuchowe masy 
robotnicze nie pozwoliły się sprowoko
wać palkom i rewolwerom band „fa-
szystowsktełr* ultezrrików,. aparta była 
ta pewność na pracy konsekwentnej we 
wszelkich dziedzinach polityki krajowej 
' zagranicznej. A konsekwencja ta wska 

łą, że Idziemy drogą rozwoju na 
zachodniej Europy, że idziemy na-

na rynku 

dziej ujemną stroną t zw. „nowe kursy" 
w poszczególnych, państwach, co powo
duje- brak stałego wyobrażenia o ich ce 
lacih i co zatem idzie — osłabienie pres 
tige'u tych państw. Tak nie jest z mo
carstwami wfelklemi, ale tak nju^t być z 
państwami rrmjejszeimi, a zwłaszcza su-
koesyjnemi. które muszą same wyrabiać 
sobie dzisiaj stanowiska I opfnje w świe
cie. Do państw tych należy 1 Polska. 

Nastąpił jednak moment, tak znany 
już dobrze w historii naszej, że jednym 
brutalnym zamachem paktu piasto-chjeń 
skiego potargano diługo wiązane węzły 
jednostajnej działalności programowej I 
zaczęsto realizować „nowy kurs'*. 

Kurs ów nowy okazał się nietyiko 
starym ale I ogromnie przestarzałym, 
bo kurs ten, to rugi tych łudzi ,któr3"ch 
zrodziły wielkie czyny wojny i rewo
lucji listopaocłwej 1918 r. a wprowadze
nie na arenę materiałów biurokratycz
nych, przedpokojowych carskich i c. k. 
austriackich. ' 

To zwrot całkowity w polityce zew 
nęttznej %ia korzyść pertykitlaryzmu 
klerykalno-naojonalisrycznego, co nie 
iest dziś aktualne-nawet we Włoszech, 
gdzie Mussołlni poza ruchem faszysto
wskim ptrowadzi całkiem dostosowaną 
do nastrojów Europy politykę zewnętrz 
ną, wykorzystując w tym cehi ostatni 
wypadek zamordowania misji wlosktej, 
co zostało zlikwidowane niezw5'k^e próg 
ramowo. 
; " I wreszcie ten nowy kurs nasz obec
ny, to całkowita „ginacja" we wszel
kich zdrowyelt i realnych zamierzeniach 
skarbu • spraw wewnętrznych. 

Wprawdzie te nowe środki utrzy
mały chwilowo u steru rządów pp. Wito 
sa i Gląbińskiego, Scydę i Kiemika, ale 
jadnocześni* zwycięstwo piasto-chjeny 
której przypłacił kolosalnym wzrusze
niem podstaw spokojnego przebiegu nor 
malnej pracy państwowej. . 

Bo eto w kraiu .dzieją się rzeczy ok 

ropne. Już_nietyiko prasa opozycyjna a 
le i prasa rządowa niesie na szpaltach 
swych codziennie alarmujące swym ob-
jcktywnem ujęciem wieści 'o szalejącej 
orgji drożyźnianej i bezustannych strej-
kach robotniczych, Inteligenckich etc. 

Strejkują robotnicy przemysłowi' z po 
woclu absolutnej niemożliwości utrzyma 
nia siebie I swych rodzin w obecnych 
warunkach,śmiesznie niskiej pracy i pas 
karstwa na artykuły żywnościowe, tem 
bardziej, że sabotowany przez pasko-
piastów przemysł redukuje ilość dni ro
boczych, reduknje transakcje, ograni
czając swe poczynania do minimum. 

Strejkują ugrupowania robotników 
górniczych i in. gdyż i w tej dzteozinie 
tempo*pracy i płacy zmalało wprost do 
anormalnego poziomu. 

Zbiedzeni, ale mogący dfcrycliczas 
trwać jeszcze na stanowiskach urzędni 
cy — zagrozili strejkicm, do którego 
przystąpić mają w tych durach, a strejk 
ten objąć ma zarówno, kolejarzy, jak i 
r>otetę. telegraf, administrację oraz 
nauczycielstwo. Doprowadzić do tego 
Strejku, to jest rzecz, która mówi sama 
za» siebie. 

Waluta markowa ograniczyła swą 
wartość do możliwego minimum, pozwą 
łając na notowania dolarowe niedaleko 
pół miljona mk. 

Resort spraw zagranicznych wyka

zuje całkiem analogiczną sytuację. Po
derwanie autorytetu Polski wileńskim 
krokiem p. Sidzikaushasa, zdyskiredyto 
wanie delegata polskiego w Lidze Naro
dów p. Skirmunta na korzyść p. Bene
sza — idzie w parze z „sanacjami'1 skar-
bowami p. Kucharskiego i sen. Hamer-
linga, który wracając z zagranicy ze 
skandalicznemi oświadczeniami, fż w 
myśl życzeń „Rozwoju nie pertraktowali 
bynajmniej z żydami (o p, Hamerllngu i 

wtedy przez delikatność się nie myśti). 
lecz tylko z kilkunastoma bankami an-
giefskienti i ameryk ańskflem! domaimł 
Morgana, gdzie — „niema żydów", po
wiada p. min. Kucharski. 

Analogiczny obraz chaosu i bezład* 
jest pozatem na każdero innem poJu. 

Dziś już sami członkowie pasto* 
chjeny wpadają w ponurą melancholię. 
Sytuacja jest tego rodzaju, że właśni wy 
borcy ruszają sfę z legowisk wyczekiwa 
nia i pytają gorączkowo, czy nie dość" 
już eksperymentów. 

Chadecja w prasie swej i na zebra
niach ostro krytykuje rząd, domagając 
się wręcz jego ustąpienia. Piastowe? 
wypowiadają posłuszeństwo tak krew- , 
ko, że p. Witos stosować zaczyna sądy 
partyjne. A społeczeństwo pracujące? 
Woła ono wtelkllm, dojrzałym głosem, że 
już nierządu dość! Czas najwyższy czas 
ustąpić! R. SLAW-TOMCZAK. 

K O N F E R E N C J A I M P E R J U M B R Y -
# J S K I E G O . 

P A T . — L O N D Y N ; 3 paźdz. — w 
środę odbyło się trzecie posiedzenie koji 
ferencji imperhun brytyjskiego. Posie
dzenie zagaił dłuższem przemówieniem 
premier Kafiady King, który streścił 
przygotowawcze roboty, poczęte w Ka
nadzie w celu podjęcia współpracy eko
nomicznej. 

Premjer Nowej Zelandii Masseey za
znaczył w swem przemówieniu koniecz
ność jaknajszybszego rozwoju komuni-
kacii powietrznej. Mówiąc o rozwoju 
prziMnysłu mleczarskiego, stwierdzili, że 
ekspert produktów mleczarskich w No
wej Zelandji wynosN w r. 1922 przeszło 
*7 miljonów funtów szterlircgów. 

Następnie przemawiali premjer Połu 
dniowej Afryki, przedstawiciele Indjii 
przedstawiciele kolonii, j podsekretarz 
stanu w ministerstwie kofanji, wysuwa
jąc szereg projektów, które będą rozpa
trywane przez konferencję. 

Ż Y T O iDZlE ZA GRANICE. 

tele-Warszawski kor. „RepubKM" 
fontije: 

Do komitetu ekonomU-zncgo rady ml 
nistrów wpłyną tytilo&^k młnisc-rslwa 
rolnictwa o zov/oli;rti« na wy wCr. Ul ty-

-slęcy wagonów żyta. 

ZATARG Z ROBOTNIKAMI GÓRNI-
CZYMI ZLIKWIDOWANY. 

A. W. — WARSZAWA, 3 październi. 
ka. — Zatarg między robotnikami górni
czymi a przedsiębiorcami został zażegna
ny. W nocy x dn. 2 na 3 b. m. o godz 4 
'tano podpisano, umowę w sprawie płac 
górniczych na/Górnym Śląsku. Równie* 
dn. 2 b. m. podpisano umowę dla zagłębia 
dąbrowskiego i chrzanowskiego. Sprawa 
umowy dla Górnego Śląska zostają prze 
prowadzona przy arbitrażu ministerstwa 
przemysłu i handlu i pracy. 

MIN. KIERN1K WALCZY Z WlAs-TRA* 
KAMI. 

A W. — WARSZAWA, 3 paźdz. — 
•Ministre Kiernik wydał rotporządzenie 
do wszystkich wojewodów, by władzo 
i instytucje badały ściśle kalkulację ko
sztów przemiału poszczególnych mlj^-
nów i w wypadka h nadnrernych zy
sków przekazywały materjał władzom 
sądowym do1 ukarania na podstawie u-
stawy o zwalczan n lichwy woiennej 

Ka<fkulacja, według obliczeń instytucji 
komunalnych, opiewa na 25 proc ceny 
j^boża loco stacja załadowcza. 
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Kto na p r a w i c y , 
-ten ma rację! 

P. Seyda i p. Skirmunt na terenie Ligi Narodów. — 
Kurtuazja p. Skirmunta. — P. Stroński ma rację! 

„Robotnik" powiada w arl 
czenie dzieła", że: 

„po wszystkich „powodzeniach" polityki p. 
Scydy ta ostatnia klęska (w Lidze narodów) 
nie może nas dziwić". 

| Tak beznadziejnie konkretnie nic ujął 
jeszcze nikt działalności p. Scydy i właś
nie dlatego dziwić się wypada, że p. Sey
da jeszcze nde A fz ią ł urlopu wypoczyn-
l§owego wzorem p. Skirmunta, który pod 
błękitnem niebem włoskiem rozmyśła 
dziś o przyczynach i skutkach zwycię
stwa — Benesza. 

Bo — jak słusznie „Robotnik" za
znacza: 

„Porażka polityki polskiej nie byłaby tak 
ufelką, gdyby nie była połączona ze zwy
cięstwem czeskiem. Przedstawiciela Polski 
nic dopuszczono do rady Ligi — cle wszedł 
do niej p. Benesz. A teraz juz chyba nawet 
endecy nic mają złudzeń, jak nam dobrze ży 
czy p. Benesz. 1 oto teraz p. Benesz będzie 
w arcopagu rady Ligi — specjalistą od spraw 
środkowej i wschodniej Europy, będzie sam 
rozsądzał polsfte sprawy, ba — będzie nie
ma] uważany za przedstawiciela również i 
Polski..." 4 
A czy można zapomnieć, że zdecydo

wał o tem naiwnie przyjacielski (hej, slo-
wanel) telegram p. Seydy do czeskiego 
sterownika polityki zagranicznej? I co naj 
ctówniejsze, to fakt, że nawet •samemu no
ta — Beneszowi nie udało się przekonać 
polskich czechofilów atakami prasy pra
skiej na sentymenty warszawskie. 

Ale „kto z przyrodzenia głupi, ten i1... 
i w Genewie rozumu nie kupi" powiada 
zmodernizowane przysłowie litewskie. 
Bije to zaś w oczy w stanowiswu p. Skir
munta z kirem (żałobnym na mózgu) przy 
zatargu grecko - włosićim (djabli nam do 
tego?l), gdzie to p. Skirmunt stanąj po 
stronie Włoch (Miissolinf!...) A'była to — 
kończy „Robotnik" 

„.„dla Ligi sprawa zasadnicza, bo chodziło 
ta o to, czy wielkie państwo może w tak bru 
talny sposób, jak Włochy, zakłócać pokój 
Europy i prowokować wojnę — a Liga ma 
się temu przyglądać obojętnie. T o stanowisko 
delegacji polskiej tłomaczy się wielka, miłoś
cią chjeńskiego rządu dla Mussotinicgo, ale 
było niedorzeczne ze stanowiska polityki pol 
skiej. A podwójnie niedorzeczne było wtedy, 
gdy się chciało przeprowadzić przedstawicie
la Polski do rady Ligi..." 

Więc pomarańcze jeść będale teraz 
nie tylko p. Skirmunt, ale i społeczeństwo 
polskie. To zaś wystarczy zwyrodn ie j 
pod względem smaku Chjcnie, aby o klę
skę konsorcjum Sajda—Skirrmmł daro
wać, zapomnieć j nazywać ją nawet zwy
cięstwem. . 

W tej samej zaś sprawie „Kurjer Po
ranny" poprostu gestem rozpaczy wska-
TOJc na niebezpieczne kcm-ckwencje.ywy 
pływające z przegranej naszych dyploma 
tów zewnętrznych. Dowodzi mianowicie, 
że wzrost wewnętrznej potęgi Polski wy
zyskiwany był przez reakcję rocj-imą za
granicą nawet przeciwko Piłsudskiemu i 
jego współpracownikom, i mimo, że stali 
ora na czele rz?du polskiego. I to się dzi
siaj mści, bo odrobić fię nie da w ciągu 

v paru miesięcy urflne zatruwanie opinji w 
ciągu lal czterech. I oto teraz: 

„Z poza pleców „senatorów" tego nieby
wałego w Polsce typu co pp. Hamerling 1 
Pitzele-Orliński, ukazały się tez niebawem 
demoniczne cienie Boslów 1 Stinncsów, wy-

• ciułających ręce po wszystkie bogactwa Pol 
ski, w irate jedynych władców świata przy
szłości, których imię: Morgan i Rockctcller. 
Skutek toga obrotu rzeczy znany: szał ma
szyny p icn^knej .org ja drożyzny i wyzysku, 
dezorganizacja wszystkich r.ił państwa na we 
wnątrz, a na zewnątrz — nawrót opinii świa 

^ ta do tego lekceważącego nastroju wobec Pol 
ski, z jakim musiała walczyć przez rok dzic 
więtr.nsty i dwudziesty". , 

A dodaćby również należało, że cienie 
Boslów i Stinnesów wywołane zostały se
ansami p. Korfantego, zaś Morganów, 
RochefeHerów j tych wszystkich innych 

„Uwieó-Jdy j Skirmunta, jako autorów nieszczęs
nej -a rzeczywistej tragedji, której głów
nym bohaterem jest p. Benesz, jako... 
prawic — przedstawiciel Polski. 

Czy słuszne są przypusczenia „Kur-
jera Por." o tak nagłym wpływie"benesizo 
wego zwycięstwa na zbrojne posunięcia 
nacjonalitttów („narodowych komuni

stów") niemieckich w stosunku do Ki-
strzynia? Najbliższa przyszłość pokaże, 
Ale słusznem jest insynuowanie prawicy 
naszej, iż dla niej: 

t ...„to wszystko glupr.two. Główna rzecz, 
aby p. Glątjjtfski i jj. Seyda utrzymali się na 
swoich stanowiskach i aby wodzpwie armji, 
których wartość Tuchaczewskij ciężko pamię 
ta .trzymani byli zdalcka od służby". 
Ale tych nieszczęść już dość. Przecież 

i powrót p. Kucharskiego z beizinteresow-
nym czysto-polakiem p. Hatnerlingicm na 
zywają niektórzy nieszczęściem. Ponie
waż jednak obaj ci panowie są rozsądni i 
bardzo melodyjnie, usypiająco milczą, 
przeto narazje cpcho o nich. Że to jest ci
sza przed burzą, w to nie wątpi nikt, ale 
o tem—potem, Ł j . po 9 października, 
tymczasem zaś oddajmy jeszcze głos „te
mu, którego biją po twarzy" t. i, kochane
mu profesorowi z „Rzeczypospolitej" w 
sprawie poruszanej wyżej prze© „Robo
tnika" i „Kurjer Poranny". 
. Tedy p. Stroński „tako rzecze": 

» „ W roku obecnym było naprawdę tyklo 
Jodno miejsce w radzie Ligi do zmiany". 
A, na miłość boską! Ktoby się wobec 

tego z nas polaków posuwał do takiej 
brzydkiej niedslikalnoścj, aby zająć to 
miejsce. Przecież p. Skirmunt musiał u-
przejmie odsunąć się i poprosić p. Bene
sza o zajęcie wolnego fotelu, bo p. Benesz 
jest wygodniiołff i zdradzał mocną chęć w 
łydkach do zajęcia tego miejsca, ą p. Skjr 
munt jest klasycznym typem starodawne 
go polaka, co wykazał jeszcze w Genui. 
Czyż więc mógł powiedzieć inaczej, niż 
„proszę, bardzo proszę, siadaj miły są
siedzie, ją- jeszcze roczek—dwa pocze
kam"? To jasne. 

Dalej zaś mówi p. Strouskl-Zarathu-
stra: 

„Ustaliło się również od dłuższego czasu, 
w każdym razie od roku z góra., w Lidze na
rodów przekonanie, żc w składzie rady po. 
winna być uwzględniona Europa Środkowa, 
1 to przekonanie torowało sobie drogę zwy
cięsko, bo oparte było na słuszności i istotne) 
potjzeblo". 
Mój Boże! Panie Stroński, czy p. jesz

cze nie otrzymał depeszy gratulacyjnej z 
Pragi na skutek takiego doniosłego od
krycia? Ależ naturalnie, naturalnie, Euro 
pa Środkowa, to p. Benesz. Właśnie, wła 
śnie — do diabła! — właśnie, słyszy pan?! 
—wtaśnie!! 

I ma D a n rację, pisząc: 
„P. Skirmunt, który jest uosobieniem poli-

tyki nictylko pokojowej ale wogóle spokoj
nej, pozostał wierny swemu kierunkowi 3 
swym sposobem postępowania. Zamiast za 
o;<nić walkę z małą ententą, z którą stale 
chciał być w dobrych stosunkach, zaniechał 
walki beznadziejnej na dzi* a szkodliwej na 
jutro, i wszedł w porozumienie uspokajające 
na dzii a owocne na jutro". 
Ma pan rację! p. Skirmunt miał rację, 

że pojechał do faszystów! .p. Seydą ma 
rację, że nie podaje się do dymisji! p. Be
nesz ma rację, że kpi z nas wszystkich za 
waszem" pośrednictwem! — i jeśli n£ ma 
racji ktokolwiek, to tylko len, kto wam 
prawdę w oczy mówi, iż.— gubicie Pol
skę! 

Sław. . 

EGZOTYCZNI CZŁONKOWIE LIGI NA 
RODÓW. 

Po przyjęciu Abi^ynji do Ligi narodów 
na salę obrad ogólnego zgromadzenia 
wkroczyło dwóch ciemnoskórych delega
tów fc Jo państwa, jeden w czarnej jedwab 
ncj, drugi w purpurowej szacie. Pierwszy 
z nich, wywołany pod nazwiskiem Dedja-

jzmath Nadeou, •zabrał głos i w języku, ab 

w Londynie niewesoło. 
Drożyzna, bezrobocie, podatki. 

LONDYN, 1 października. — Życie na 
ulicach Londynu w ciągu ostatniego roku 
dosięgło «i niebywałych rozmiarów. 

-Twierdzenie ,iż akrobata—odcinek od 
Moołgab dc- morza — przebiec może na 
dachach autobusów nie jest wcale prze
sadzone, tak gęsto posuwają się w czte
rech długich rzędach wozy i samochody. 

Choć policjanci co chwjla podnoTzą 
ręce do góry. by zatrzymać sunące się ko 
lumny, to jednak po przejeździe ciężkich 
naładowanych wozów \ samochodów, któ 
re przybywająs. z poprzecznych ulic, ko
lumny te łączą się napowrót bardzo szyb
ko w jeden wielki nieprzerwany łańcuch. 

Także przybyło wiele'samochodów oso 
bowych j londyńskie City przedstawia ist 
ny wrzący kocioł. 

Oczywiście, żc przy tak kolosalnym 
ruchu na ulicach, zdarzają się często wy
padki. 

W przeciwieństwie do tak bujnego ży
cia ulicznego, żyoie wewnętrzne Londynu 
jest zupełnie ciche i spokojne. 

Sytuacja na wewnętrznym rynku han
dlowym w porównaniu e rokiem ubiegłym 
znacznie się pogorszyła. Wiele sklepów 
jofet pustych. 

Szalony ruch, który przed wojną pano 
wał w sklepach przeniósł się na ulicę. 

Główbemi przyczynami pogorszenie 
się sytuacji na rynku handlowym są prze-
dewszystkiem: bezrobocie, drożyzna i sza 
lpuc podatki. 

Ceny produktów spożywczych, jako 
też ubrań w ciągu ostatnich 12 miesięcy 
wzrosły o 50 proc. I tak trzewiki kosztują 
30 szylingów, ubranie 5 funtów szterlin-
gów, szklanka piwa 10 pensów. 

Liczba bezrobotnych wynosi obecnie 
2 miljcny. 

Podatki są bardzo wysokie i są regu
larnie ściągane. Naprzykład od jednego 
funta szt erlin gów (20 szylingów) płaci s;qr 
podatek od 2 \ pół do 16 szylingów. 

Ż tych cen i podatków można wywnio
skować jaki nastrój panuje wśród ludnoś
ci. Nikt tutaj nie wątpi, że bezrobocie i 
drożyzna wynika ze sytuacji wytworzonej 

Najtragiczniejszy okres , 
całej historji amerykań

skiej. 
Prokurator generalny Stanów Zjedno

czonych, p. Daiigherty, ogłosił z upoważ
nienia \ prezydenta Coolidge sensacyjny 
raport, o prohibicji alkoholowej. 41 mie
sięcy „suchego" regime'u zamieniło się 
— według tego raportu — „najtragiczniej 
szy, okres całej historji amerykańskiej". 
Przestępczość wizmogła się w sposób fan
tastyczny. Ściągano około 90.000 po
gwałceń ustawy. W 76.000 wypadkach 
wydano wyroki skazujące. Wśród osób 
skazanych figurują adwokaci, wyżsi funk
cjonariusze, miljonerzy, urzędnicy mini
sterialni i t. d. Korupcja, zabójstwa } krzy 
woprzysięstwa przeszły do dziedziny życia 
publicznego, które przed proklamacją 
było uważane za sanctum sanctorum „ży
cia amerykańskiego". 

I pomyśleć, że do tego wszystkiego 
doprowadził zakaz wyrabiania i spoży
wania trunków alkoholowych. A zatem 
— niech żyje whisky. 

na kontynencie, i zależne są od dalszo0 

kształtowania się stosunków w Europie. 
Anglicy są szczególnie rozgoryczeni 

zbyt duże podatki 
Podczas rozmowy z wybitnym angl'." 

kiem, ten oświadczył mi, co następuj0: 

Sumienność powinna być samopoczu
ciem, ale zbytna sumienność jest t c * . ? z . 
dl iwa. Moim zdanjera większość angli*0'* 
napewno tak samo myśli, jak ja. P ła^Y 
16 szylingów od jednego funta szterl:«' 
gów podatku. 

Czy nie jest to obciążające. SpowodP' 
wało to znacznie obniżenie stopy ży c : 0 " 

i- . • 
Temi podatkami płacimy dfttgi wojen-

w e j 

ne. 
Ale te długi płacimy my, jedni w E' j r 

pie, choć wygraliśmy wojnę. ) 0 

Niech pan sam powie, czy nie je s t 

zbytnia sumienność. 
Tak mówi dziś angielski ,,bu?incSS' 

man". 
Robotnik komentuje drożyznę w u i n y 

sposób. 
Często słyszyć można z ust robotni* 

pytanie: . 
— Czy wie pan ile kosztuje f k & z 

„Whisky''? . e 

Szynka są przepełnione. Tak, że l c d ^ 
sję przecisnąć można do bufetu. . p 

Zjawisko to wytłumaczyć jest bar 
tetwo. Bezrobotni otrzymują dość wy* 
kle zapomogi i nie mając żadnego z a1 < 5 

cały dzień przesiadują w knajpce. , i c 

By uniemożliwić robotnikom z"^\ &^, 
używanie alkoholu, wydane zostało o S * 
nio rozporządzenie, na mocy którego 
ki mogą być* otwarte tylko od 5 po o D i 

dzie do 11 wieczór. c j , 
Rzadko jednak widzi się na " j^^Lj 

Londynu robotnika w stanie nietrze/YJ£, 
Nie bacząc na drożyznę, podatkip o 

robocie, ludzie chcą się bawić, by zap°" 
nieć o swych troskach. . ^ , 

Niedawno otworzona została ^VtAT3 

stauracja j kawiarnia „Picadilly";, ^ , 0 

jest szczytem komfortu ; elegancji Z " " 8 

wieku. 

„nie—żydów" z angielskiego zespołu ban . solutnic niezrozumiałym dla obecnych, wy 
ków wprowadzili do naszego życia pp: powiedział mowę, o której wolno przypu-
Kuchnrski i Hamerling. Zaś sama już pre- szczać, że była podziękowaniem za przy 
cyzja faktów wypisuje nazwiska pp. Sey- jęcie AbUynji do Ligi. 

Ekscesarz Wilhelm i żony 
sułtana tureckiego. 

We wrześniu 1889 r. cesarz ^WiThelim 
II odwiedził, wracając z Aten ze ślubu 
swojej siostry Zofii, Konstantynopol. 

Stiltan, Abdul Hamid. przyjął miemiec 
ką parę cesarską ogromnie gościnnie. W, 
czasie parady w pąi|cu Yiildis, Abdul Ha 
mJd przedstawi! Wilhelmowi wszysflcie 
swoje damy haremowe, którym z okazji 
tej uroczystości wolno było odsłonić 
twarze,.Sułtan nzekl wówczas.. 

— Majeste! cboisisses un;; de ces 
femmes pour vous. (Najjaśniejszy paniie! 
zechciej jedwą z tych wybraftdla siebie). 

Cesarz Wilhelm odpowiedział: . , 
— Najjaśniejszy panic! 'dziękuję za 

łaskawą propozycję, ale muszę wprzód 
zapytać cesarzowej, którą mam wybrać. 

« # d 

Teatr, muzyka i sztuki 
TEATR MIEJSKL e f l ł 

Dzi*iejsiza premjera będfie wieczoJe^ 
sensacji, wieczorem dwócf? biegun°^ r £ ). 
czuciowych: przerażeni* i śmiechu. ^ 
zą wiejący grand-gnignolowy dramą1 

voir'a i Marchanda p . t. „W obĥ J 
śmierci" i najweselsza komedjofarsa 
dean p. t. „Ubierz się nareszcie". J " g, 
utworach wystąpi p. Irena Solska-Gf0 

r o w a ' u Jla W sobotę pierwsza popołudniowi*11 , a , 
młodzieży po cenach zniżonych u*1 

zy" z p. Solską. . 0j 
W sobotę wieczorem „Kochan** 

serca". 
TEATR POPULARNY. . 

Dziś w czwartek 4 b. m. o - 8,1f 
wlecz, odegraną zostanie arcyzat>a^3 
satyra Wł. Jastrzębiec-Zalewsk"^0 

aktach „Gobelin". _ 
W piątek o godz. 8.15 wlecz, « " o p y 

chadło". X e s i 

W aobotę o godz. 8.15 wiecz. P 1 ? ^ , -
sensacyjnej sztuki, tłumaczonej z iTt^Zv, 
skiego w 6 aktach p. t. „Głośna spr* 

NAJBLIŻSZE KONCERTU ORKlEST** 
FILHARMONICZNEJ. g 

Pierwszy koncert ludowy ,^ p 0 lo^dc 
symfomczny) pod dyrekqą Teodora ^> ^ 
ra i poświęcony wyłącznie mu«yfc 

sklej, odbędzie się w niedzielę dm* 
b. m„ o godz. 12 w poł. K_o*^ 

Jako solista wystąpi Stanisław * } o S 

«W) tenor liryczny.Jitórego Pl^L]y0 
porywał słuchaczy w sezonie « D ' ^ ^ rjc 
Artysta odśpiewa między in. t0vr. 
Jontka z op. .Jłalk^i" Moniuszki, z 
orkiestry. , fat. 

I I wielki koncert symfoniczny P° ^ 
Gnzegorza Fitelberga1^ w dniu 9 ' y m

A j f r e O 
uświetni artysta tej miary, c ° 
Hoehn, który odegra z tow. or&. >eó\o' 
Mozarta oraz dwa utwory D ^ n L / F * 
Danse^acree \ Danse profane. — J v e J J a 
telberg odtworzy symfonję ^ B , e e t ^ o u r a r 
,praz ciekawą nowość dla Łodzi: 

os" BusinjejJo. 
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iii \\n\[i 
D z U : Franciszka Ser. v . 
Jutro: Placyda m. 

Wschód słońca g. M 7 / • 
Zachód o g. 5.42 
Wsch. księżyca a32 pp. 
Zachód o g 1.18 w. 
Długość dnia g. 12.25 
Ubyło dnia g. 4.20 ' 

0 WYŻSZĄ UCZELNIĘ W ŁODZI, 
j j a k *ię Republika" dowiaduje, vr dnia 
t,, *• Przyjeżdża do Łodzj dyrektor de 
l ^ n t u CTkół wyższych M. W. R. i O. 
' w. Ludwik Jaxa-Bykowski, celem od-
ci« konferencji w sprawie stworzenia 
™**) uczelni w Łodzi. 

JESZCZE JEDNA KOMISJA. 
% n r ? a m i e ^ a na ostatniem posiedze-

£°stano\vila powołać specialną ko-
J7.00 Wvhrvn, ml«l«.««~IH.«H*«'» 

byw | r a b i oraz 4 reprezentaricji sfer o-
dHom i c h - z ramienia magistratu 
dem ci!3 1 tej zostali wybrani pp. prezy-
Hijtr1 arski, wiceprezydent inż. Woje 
V °raz ławintey inż. Folkierski i 

° B°CZN1CE KOLEJOWE DO FA-
Q BRYK. 

^ r o y l P a Przemysłowców łódzkich 
l e ^ o i - s i e d o magistratu z prośbą o 
c''Kar n a przeprowadzenie ze sta-
i o ^ ' v d o i c n fabryk bocznic kołe-

SD' 1 ' 

Mat nu^ V a ta była rozpatrywana na o-
Posiedzeniu delegacji wydziału 

?WhnH t w a - dłuższej d y s k u - , 
^nl ą , c * założenia, że projektowane 

FMj v k o l e Jowe do fabryk,' znajdują
ca?? w śródmieściu Johna, Rozen-
\ j l l l ! , y c h byłyby przeprowadzone 
iatykv u i c Wołowej i Pińskiej, przeci-
RrZ e z

y Ulice Gdańską i Wólczańską, a 
JtWoił° narażałyby na niebezpieczeń-
*y<feiat m ° W a ł y ruch uliczny, delegacja 
\i? Br* budownictwa wypowiedziała 
7*i$J e c ' w k o wydaniu zezwoleniu. 

4 Dron?*1 u w a g e i tę okoliczność, że 
*U m ^ t u racjonalnej rozbudowy srała 
%h? j adane jest, aby fabryki znaj-

8 { e w śródmieściu. 
C^K1ER NIE ZDROŻEJE. 

Jotclj?0 to, że z'powodu zmiany kursu 
%ir„ c r o w n i e podwyższyły ceny 
"Hasta u m i e siąc październik w innych 
Hi I ? 1 magistraty również ceny tego 

7 J Podniosły, wydział iru.cdowy 

magistratu łódzkiego postanowi na ra
zie cukru, sprzedawanego w koci Taty-
wach i sklepach miejskich n;e podwyż
szać, b. 

Ruch budowlany. Na ostatniem pośie 
dzemiu delegacji wydziału budownictwa 
zezwolono na wykończenie i przeróbkę 
3 piętrowej mieszkalnej kamienicy na 
posesji) S. Fiszera i Pacanowskiego, znaj 
dującej się przy zbiegu Ulic Kilińskiego 
1 Senatorskiej. 

Prócz tego zezwolono na rozbiórkę 
2 drewnianych domków przy tri. Piotr
kowskiej 138, należących do Fr. Rami-
sza, jako nienadających się na mieszka
nia. Na miejsce zniesionych domków 
p. Ramisz obowiązany jest postawić par 
kan, zaś pusty płac zadrzewić. 

W sprawie zagonków. Na posiedze
niu w dniu 2 b. m. magistrat rozpatry
wał sprawę zagonków miejskich na po-
lesiu konstantynowskiem. W wyniku 
dyskusji postanowiono w pierwszym rzę 
dzie uwzględnić zapotrzebowania wy
działu oświaty i kultury oraz opieki' spo-
Jeeznej, związane z nauczaniem i opieką 
nad dziećmi. 

Część gruntów w drobnych działkach 
będzte wydzierżawiona poszczególnym 
osobom pod uprawę warzyw, pozostałe 
zaś tereny będą wypuszczone w flzter-
żawę zalegalizowanych zrzeszeniom1 z? 
opłatą w naturze, której wysokość ustali 
delegacja wydziału handtowo-gospodar-
czego. 

Opłaty za szyldy. Delegacja wydzia 
lu budownictwa postanowiła podnieść po 
bierane dotychczas opłaty za szyldy 
wielkości do 1 mtr. kwadr, o 100 proc, 
zaś za szyldy większe i z malowidłami 
— o 200 proc. Uchwała powyższa po
dleca zatwierdzeniu magistratu i rady 
miejskiej. 

Otwarcie sezonu zimowego 
w „Lunie". 

Kino Luna z dniem dzisiejszym ot
wiera sezon 1923. 1924 r. z wystawie
niem świetnego filmu i hiszpańskiego 
„Purpurowa miłość". 

Arcydzieło to cieszyło się w wielkich 
miastach Europy niebywałym powodze 
niem. Jak nas informują zdołała dyrek
cja Luny zakontraktować szereg naj
wybitniejszych filmów rynku światowe 
gó\ które niewątpliwie z>najdą uznanie 
kinomanów łódtekich i utrwalą starą mar 
kę ulubionego kina. 

Ciężki dzień dr. Grabowskiego. * 
Ataki rzeźników, restauratorów i cukierników 

pozostały bez skutku. 
Wdniu wczorajszym zwróciła się do 

kierownika referatu walki z lichwą dele
gacja rzeźników domagając sBę podwyż
ki cen mięsa i tłuszczu na tej podstawie, 
iż ceny w hurcie ostatmio znacznie po
szły w górę. 

Rzeźnicy nie przedstawili jednakże 
żadnej kalkulacji cen ani też faktur i ra
chunków od handlarzy. 

Wobec tego kierownik referatu walki 
z lichwą dr. Grabowski oświadczył, że 
o podwyżce narazie nie może być mo
wy, gdyż stosownie do zebranych infor-
macji rzeźnicy mogą przy dotychczaso-
ws^ch cenach obstać, tembardziej, że 
zdarza sie bardzo często, iż rzeźnicy 
sami' podbijają ceny ofiarując więcej 
niż żądają handlarze. 

Rzeźnicy winni nfetylko przychodzić 
do referatu,już z gotowymi propozycja
mi podwyżki, ale winmi także o tenden
cji zwyżkowej cen na bydło zawiada
miać referat, gdyż w ten tylko sposób 
będzie się można porozumieć z handla
rzami. 

Te wszystkie przyczyny zmuszają 
bezwzględnie do utrzymania cen, mięsa 
w dotychczasowej w3 ; soki^ i ' . 

W odpowiedzi na to przedstawiciele, 
rzeźników rozpoczęli się jak to zwykle 
czynią, użalać :;a swe ciężkie położenie, 
na nadmierne opłaty, na koszta na jakie 
są narażeni i oświadczyli, że nie mogą 
być filantropami dla ludności Łodzi 1 
nie mogą majątku tego ludności tej od
dawać. 

W końcu rzeźnicy zagrozili, że n r ? 
dotychczasowych cenach bezwzględnie 
obstać nie mogą i w razie nieuwzględ
nienia podwyżki prawdopodobnie miasto 
pozbawione zostanie mięsa i tłuszczów. 

Kierownik referatu walki z lichwą za 
komunikował, że bezwzględnie odrzuca 
ich żądanie a winnych zarówno przekro 
czenia cen, jak i rozmyślnego zamknięcia 
sklepu npdągać będzie jdo bardzo suro
wej odpowiedzialności. * 

Jadłodajnie nasze dość już dawno nie 
cieszą się zbytnio sympatią łodzian, 
gdyż o ile z Jednej strony restauratorzy 
i cukiernicy uprawiają bezczelny wy
zysk o tyle jakość podawanych po ł raw 
urąga najprymitywniejszym pojęciom o 1 

hygienie. 
Apetyty restauratorów wystąpiRy na 

jaw w dniu wczorajszym, kiedy to do 
referatu walki z lichwą zgłosiła się dele 
gacja cukierników żydowskich żądając 
znowu podwyżki ceny, jakkolwiek przed 
•kilku dniami dopiero uzyskali ani pod
wyżkę. 

Na podstawie tych żądań szklanka 
herbaty kosztowałaby 7.000 rak. a 
szklanka kawy 12 tys. mk. 

Bezpośrednio po nich przybyli rów
nież i restauratorzy żądając znowu pod
wyżki cen. 

Obie te propozycje referat walki z 
lichwą odrzucił (p). 

P. Folkierski jest też filantropem. 
Swego czasu, przed kilku, już laty 

magistrat łódzki dokonał w Łęczycy pe
wnych pomiarów, za które miał otrzy
mać mil jon 233.963 mk. 

•Dotychczas jednak Łęczyca pienię
dzy tych nie zapłaciła, zatarg się za
ostrzył i sprawa miała się znaleść w są
dzie. 

Jednak zamiast na wokandzie sądu, 
sprawa znalazła się m. porządku dzien

nym posiedzenia magistrackiego we wft> 
rek. przyczem ławnik wydziału budow
lanego zaproponował umorzenie tei 
sprawy i zerwanie kontiraktu z Łęczy
cą. 

Magistrat jednak optymistyczniej za* 
patrywał się na tego rodzaju podarunek 
i postanowił sprawę powtórnie zbadać 
i dopiero późnilej zadecydować, b. 

Ze Stowarzyszenia*" wolnomyślicieli 
polskjch. Stow. W, P. podaje do wiado
mości, iż dzfś, w czwartek, dn. 4-go paź
dziernika, o godz. 7 j pół wiecz., w lokalu 
własnym przy ul. Gdańskiej 87, wygłosi 
referat prof. Wład. Gacki, na temat „Ce
le i zadanj-i szkoły świeckiej". Wstęp dla 
członków ; wprowadzonych gości. 

Opieka nad dziećmi. Na wniosek wy, 
działu oświaty i kultury magistrat po
stanowił przejąć pod względem wycho
wa wczym ochronkę Tow. schronisk św. 
Stanisława Kostki przy tri. Crórwoaifej 
nr. 8. 

EKRANIE. 

; „Plajta" 
Pana Kamgarna. 

P i. 
fcrt^ B o s t o n przyszedł do pana Kam-
W ' n j e P r wzony usiadł, wyciągnął z 

weksel i rzekł: 
^ g o ^ b " 0 upływa termin płatności pań 

*<*sla| 

A <*a8l... 
^ Pan Boston: 

'Nu Protest ' e d 3 n d z i f J Ó 1 w e k s c I i d z U 

Pa 

ra. 

ced^i ^mgarn poprawił binokle ? wy-

" N ° t o co? 

na K4n*'mtrz P a n Boston przyszedł do pa 
HI z i . ^ a r n a - nieproszony usiatf, jwyciąg 

K l e ^ e n i weksel \ rzek>: 
K uplywa termin płatności wek-

J^Jj^garn poprawił binokle i rzekł: 

, 0 P a n Jutro nie zapłaci, oddaję 

^ . r ^ g a r n anj drgnął i odparł: ' 

Następnego dnia o godz. 12-ej w polu 
dnie pan Boston przyszedł do pana Kam
garna, nieproszoy usiadł i rzekł: 

— Pan jeszcze rłie aapłacił? 
Na to pan Kamgarn: 
— No to co?... 
— Weksel idzie do rejenta. ę 
— Niech mu będzie na zdrowie! 
Pan Boston stracił równowagę ducha, 

tudzież zwykłą sobie flegmą, którą zwy
kle wypluwał co pół godziny i krzyknął 
wielkim głosem: 

— Panie Barton, dlaczego pan nie 
płaci?!... 

—! Pieniędzy nie mam, żona mi jest 
chora, tnuarę sobie kupić nową sypialnię, 
a wogóle.... 

— Co tu może być za „wogóle" — ry-
Ijnął p. Boston. 

— Wogóle to nie płacę uśniiechnąj 
się pan Kamgarn. 

IV- / 
Weksel poszedł do protestu. 

V. 
Po dwóch tygodniach pan Boston przy 

szedł do pana Kamgarna, nieproszony u-
s;adł, wyciągnął z kieszeni trzy weksle i 
rzekł: ^ 

— Panie Kamgarn, wczoraj upłynął 
termin p|ptności tych grzech weksli. Sko
ro pan zaraiz niozapłacj, oddam je do pro 
testu i ogłoszę panu upadłość. \ 

Pan Boston zerwał się jak oparzony i 
ryknął: 

• — Pan mnie ogłosi upadłość? Mnłe, 
uczciwemu kupcowi!... Mniel... 

Nagle uspokoił się i syknął: 
— No, niech pan spróbuje.' 

V I . 
Pan Boston był człowiekiem upartym, 

jak wszyscy Bostonowie, poszedł do adwo 
kata i ogłosił Kamgarnowi upadłość. 

VI I . 
Skoro tylko się kupcy dowiedzie!} o 

upadłości Kamgarn?.. r ^ i * ^ " : " strasznie 
oburzać. 

— Łajdak!... 
— Bydlę!.-
— Łobuz!... 
— Świnia!... 
Oczywiście, że te komplementy pada 

}y pod adresem Bostona. Wszyscy byli 
oburzeni jego postępkiem. 

— Tyle lat — mówiono — ten biedny 
Kamgarn handlował, płacił albo nie płacił 
ale czy jakiemuś uczciwemu kupcowi 
wpadło na myśl ogłosić mu „plajtę". Tak 
postępuje kupiec z kupcem. Gdzłe soli
darność zawodowa!... Gdjje etyka ku
piecka!... 

I ktokolwiek miał ręce i nogi, żonę i 
dzieci leciał do pana Kamgarna i składał 
mu kondolencjc. 

— Panie Kamgarn, niech się pan nie 
przejmuje postępkiem tego łobuza Bosto

na. Może pan niema pieniędzy. De pan 
chce? Pożyczę panu. 

— Panje Kamgarn — może pan chcą 
towaru. Dostanie pan na. najlepszych wa* 
runkach. Niech pan nie bierze sobie do 
serca tego podłego uczynku Bostona!... 

— Panie Kamgarnl... Mój skład stof 
dla pana otworem!... Daję panu wszystko 
na weksel!... Całe kupisetwo wyraża panu 
współczucie!... 

Tak pocieszali kupcy „upadłego" Kani 
garna. 

VUL 
Cały świat kupiecki postanowfl b̂ pjko 

tować Bostona. Przestano z nim handlo
wać, tak, iż Boston po dwóch miesiącach' 
rJlkwldował interes. 

IX. 
Od chwili ogłoszenia upadłości Kam

garnowi poecęło się wspaniale powodzić. 
Dzięki pomocy wszystkich kupców pręd; 
ko doszedł do majątku, 

X, 
Pan Boston pd zamknięciu Fntcre?rj 

znalazł się na bruku. I kto wie, możeby 
biedaczek zginął z głodu, gdyby nie dobre 
serce pana Kamgirna, który go przygar
nął do siebie j daj mu w swoim biurze 
posadę. Teraz pan Boston pracuje u pa
na Kamgarna, który go codi:ień poucza, 
co to jest etyka^upiccha i jakim powinien 
być prawdziwy kupiec. 

W.LABL 
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, Ł ó d ź m f i z y k a l n a . 
Z powodu zapowiedzianych wieczorów kameralnych 

kwartetu Rosć'go. 
(1. p.) Utarło sję n nas powiedzenie, 

ii. bódź jest miastem muzykalnem. Nie 
wdając się głębiej w analizę tego, co 
rwiemy prawdziwą muzykalnością, trze
ba 'jednak potwierdzić, iż tak jest w rze
czywistości, że zamiłowanie do muzyki, 
zrozumienie (a raczej odczuwanie) jej jest 
w nąscem mieście dość duże. Łódź jest 
miastem .akulturalnem i to półmiljoncwe 
zbiorowisko Judzkie obchodzi sjjg bez wyż 
szej uczelni, bez stałej wystawy sztuki, 
bez muzeów, do niedawna niemal bez te
atru. Ale Łódź ma orkiestrę filharmonicz-
ną, a co najważniejsze: ma publiczność, 
która tłumnie na koncerty chodzi, która 
lubi (choć nie umie) słuchać, publiczność 
'ta, zbierana z najrozmaitszych sfer i war
stw, żądna wrażeń tej najwyższej i najdo-
stęontejszej zarazem ze wszystkich sztuk, 

wśród najszerszych warstw muzykalnych 
kameralnej muzyki nie może być mowy. 

Dla tych więc, którzy sami nie muzy 
kują, lub którzy nie mogą stworzyć samo-
dnelnego zespołu kwartetowego, przed
stawia się muzyka kameralna jako terra 
incognito. Jakżeż daleko nam pod tym 
względem do krajów Zachodu, , gdzie w 
każ dem, nawet najmniejszem mieście, ist
nieje kilka lub kilkanaście dobrze zgra-, 
nych kwartetów smyczkowych, gdzie każ 
dy laik ma możność zarówno wypróbowa 
nia swego talentu, jak i poznania litera 
tury kameralnej, której skarby u nas, na 
wet dla nieprzeciętnego muzyka, są nie 
dostępne i nieznane. *> 

Dobrze więc robi tutejsza dyrekcja kon 
certów, że sprowadza choć na dwa wy-
stęoy, najsłynniejszy dziś na świecie (o-T • . , . . ^I«vjjy, U A J B - I Y I I N I I E J S Z Y O Z I S N A świecie (o-

• T l y i* 1 ° C Z y S , ę ? , e d n e ' w ™le*c* saH bek kwartetu czeskiego) wiedeński kwar 
chyba tylko przez kurtuarję „Salę Filhar-j tet smyczkowy Rosego. Publiczność łódź. 

zwane). Właściwą nazwą byłaby ka, ta prawdziwie muzykalna, żądna no-
tu chyba tylko „Sała do wszystkiego" a 
to ze względu na szerokie zastosowanie, 
nie tylko dla celów kontemplacji muzycz
nej, ale również i relfgijnej, hypnotyczne-
radwanowej i karnawałowej. 

Prócz muzyk; symfonicznej jednak ist 
nieje jeszcze u nas muzyka kameralna, 
może mniej popularna, ale zato z dnia na 
dzijcń wywalczająca sobie należne jej w 
życiu muzykalnej Łcdzi obywatelstwo. 
Publicznie bardzo rzadko produkuje się u 
nas jakiś zespół kwartetowy, r to jest przy 
czyną, żc tak mało u nas się jeszcze ótli 
zna przebogatą literaturę kameralną. O-
ficjalnego kwartetu smyczkowego w Ło
dzi niema; stworzyło go coprawda ruchli
we w pierwszych latach swego istnienia 
Towarzystwo Miłośników Muzyki, ale 
kwartet ten, aczkolwiek mający śród sie
bie, wybitne siły, ostatnio tak rzadko Się [ I U I . ' : 1 1 ' 
produkuje, iż o uznaniu go za propagatora wkrótce. 

X X - * 
I WIELKI KONCERT SYMFONICZNY. I Feuerman. Jeszcze żywe i niezatarte zo-
SoL Konrad Ansorge/ — Dyr. Emjl Mły- j stało w pamięci głębokie j miłe wrażenie 

~ £ * T " , 1 —t—-— — — 

wych, z pewnością mało jej znanych wra 
żeń muzycznych, musi pójść posłuchać 
tego kwartetu, którego każdy występ nie 
tylko w Wiedniu, ale w całym świecie 
kulturalnym, jest istnym świętem arty
stycznym, 

Prof. Rffce stworzył swój pierwszy 
kwartet w Wiedniu, w r. 1883 i był on wte 
dy koncertmistrzem wiedeńskiej cesar
skiej opery. Od tego czasu zespół jego 
(jak to się zresztą dzieje z większością ze 
społów) ulegał licznym zmianom. Dzięki 
jednak niestrudzonej energji i gorącemu 
umiłowaniu muzyki kameralnej udało srę 
Rosc'mu dziś, po 40 latach, utrzymać się 
przy zespole, z którego dumny jest Wie
deń, a którym zachwyca się cały świat. 

Ja'; len zespół (Rose, Fischer, Ruzit-
slia, Walter) przemówi do nas, i jak my 
go ocenimy, o tem przekonamy się już 

Wspaniały rozwój 
szkol Jctwa powszechnego w Łodzi. 

Jest to całkowitą zasługą poprzedniego magistr**^ 
Wydział oświaty I kultury opraco

wał interesujące dane porównawcze, 
Ilustrujące rozwój szkolnictwa powszech 
negp w Łodzi w związku z wprowadze
niem powszechnego nauczania. 

Tablice i wykresy wydziału oświa 
ty i kultury, wystawione w dziale szkol 
rtictwa na wystawie łowickiej, by ły 
przedmiotem wielkiego zainteresowa

nia zc stromy zwiedzających wystawę 
pubifcziiości i przyniosły magistratowi 
•m. Łodzi zaszczytne wyróżnienie: dyp
lom uznania. . 

Z tablic tych wyjmujemy najważniej
sze dane, dotyczące szkół powszech
nych, miejskich szkól dokształcających 
zawodowych oraz miejskich szkół uzu
pełniających 1 kursów dokształcających. 
W ceerwcu I . 1919 (przed wprowadze
niem przymusu szkolnego) Łódź posia
dała zaledwie 660 oddziałów szkół pow
szechnych z 30388 dzieci. W styczniu 
r. 1920 było już odzfałów 1004 z 50468 
dzieci, w styczniu r. 1921 — oddziałów 
1113 z 55859 dzieci, w styczniu 1922 roku 
oddziałów 1218 z 60172 dzieci wreszcie 
w styczniu 1923ir. — oddziałów 1344 z 
61637 dzieci. Przeszło 100-procento-

wy wzrost ilości uczącej się ^ ^ l ^ t 
tymże stosunku postępujące zW'*, iadczJ 
się ilości odziałów szkolnych s*>1 

o wielkiej i doniosłej w skuftacn ^ ^ 
dokonanej przez samorząd łódzw 
lu oświatowem. . XT do 

Co się tyczy miejskich ^ ^ - ^ r* 
kształccłjących zawodowych w w u C f 

1919 istniały zaledwie 2 klasy z ' jjł 
mami. W marcu r. 1920 było klas 3 jg 
uczniami, w marcu r. 1921 
z 3Q5 uczniami, w marcu r. V*I6'ZA roW 
z 503 uczniami, wreszcie w marc 
19<Ś3 — 30 klas z 932 uczniami. f„ij 

Miejskie wieczorne szkoły u ^r , ; ( r 
jące i kursy dokształcające, U R T V | r /e ' ' 
ne w r. 1920, posiadały w m a J c L n ) : , * 
5 klas (1 dzielnica) z 121 słuoha~» | j 
marcu 1921 - 34 klasy U° g?!')* 1 

914 słuchaczami, w marcu 
klas (34 dztetato) z 3230 *w*r |d«$ 
wreszcie w marcu r. 1923 — 2 1 

(38 dzielnic) z 6599 słuchaczami- ^ 
Ukończenie budowy miejski0" ^ 

chów szkolnych przyczyni s \ z : L j c t * , a 

c*e do dalszego rozkwitu u * 
powszechnego w Łodzi. 

W p r z e d e d n i u s f r e j k u u r z ę d n i k ó w państwowy** 1 . 

Urzędnicy poczt i telegrafów grożą 
przystąpieniem do bezrobocia 

nawet wbrew woli zarządu głównego. 

narska. 
Bardzo mjfą niespodzianką było dla 

Łodzi wystawienie na inauguracyjnym 

jego zeszłorocznych koncertt w. Szkoda 
tvlk<">. żc konce-i takiego zrrnego j lubią 
nęgo artysty odbył się w małej i nieodpo-

koncercie po raz pierwszy symfonji F-dur wiedniej sali, merdając możności słucha 
„Polonia" autora-dyrygenta p. Emila Mły | nia go szerszemu ogółowi 
narskiego. Głównym tematem tej symlo-I Program składał się \ ci ego. LHównywr 
flfi jest życie pełne bólu, głębokich cier
pień oraz nadzieja lepszej przyszłości wy 
zwolonego narodu polskiego. Należy ona 
bezsprzecznie do programowej muzyki. 
Zawiera bardzo piękne i miłe melodje o 
bogatej kolorystyce j poljfonji. Specjalną 
uwagę zwracają na siebie części AuHanłe-
Allegro i Finale dzięki wspanialSj instru^ 
mentacji orkiestrowej i nader trudnym 1 
begato ilustrującym opracowaniem. Jest 
to utwór o pierwszorzędnej wartości mu 
zycznej. Orkiestra pod batutą autora, 
czyniła wszelkie wysiłki i starania aby 
wykonanie tego dzieła stało na wysokości 
radania. To sję jej w zupełności udało. 

Jako solista wieczoru wystąpił cenio
ny w świecie muzycznym pianista p. Kon 
rad Ansorge. Usłyszeliśmy w jego dosko 
nałym wykonaniu koncert fortepianowy 
Es-dur Bcethovena, zwany heroicznym 
dla swego marsowege charakteru. Pierw 
sza część t. j . Allegro rozpoczyna się rap
sodycznym wstępem solisty na tle akor^ 
dów orkiestry, poczem dopiero wbrew 
tradycji następuje tuttt i orkiestralne; taką 
samą strukturę ma Adagio. Specjalną potęga majestatyczną posiada Rondo—Al-
lcgft j . 

P. K. Ansorge jest artystą o głębokiej 
kulturze i wjedzy. Gra jego nacechowana 
jest szczerą powagą, wewnętrznym spoko 
jem i refleksją; jest ona pozbawiona Bły
skotliwego efektu. 

Ton pełen soczystości i technika nic 
zna żadnych trudności. 'Orkiestra poo. 
kierownictwem p. Młynarskiego towarzy 
s,:yła mu bardzo dokładnie i poprawnie. 

Na zakończenie orkiestra wykonała 
Uwerturę do opery „Śpiewacy Norym
berscy" Wagnera. Uwertury tej dawni, 
nie słyszeliśmy w takim świetnym wyko
naniu. * R. 

o^.CITAL EMANUELA FEUERMANA. 
Jakn pierwszy zwiastun mającego stę 

• zpocząć u na* sezonu muzycznego wy-
'tępował jeden z najwybitniejszych wio-
I ncrelistów europejskie] sławy, p. Em. 

, w pierwszej czę
ść} z mało znanej sonaty na wiolonczelę 
A. Rubinsteina op. 18 "i Suity C-dur Ba
cha. Oba te dzieła były wykonane nader 
umiejętnie i z dokładnością. Bardziej miłe 
i przyjemne dla ucha były ostatnie dwie 
części sonaty Rubinsteina. Następnie u-
słyszeliśmy znane i często grane lecz zaw 
sze piękne: koncert A-mol Saint-Saensa, 
Melodje cygańskie P. Sarasaiego i dwie 
drobne lecz śliczne rzeczy: Sicilienne, 
G. Faure i Larghetto Nardini. 

Przy fortepianie znany i bardzo cenlo 
ny dyr. p. T. Ryder. R. 

O — — > • ł 

O MELDOWANIE PRZYBYWAJĄ
CYCH DO ŁODZI. , 

Celem uregulowania spraw meldun
kowych dla osób przybywających dlo 
Łodzi komisarjat rządu wydał specjame 
rozporządzenie. t w 

Na podstawie tego rozporządzenia 
przybywający do Łodzi, a nie posiada
jący Jpdriośnych dokumentów (dowodu 
osobistego, wzgl. wyciągu z ksiąg lud
ności) winni i>rzy meldowaniu się przed
stawić dwóch świadków posiadających 
dowody osobiste, którzy stwierdzą toż
samość przybywającego do Łodzł. p. 

JAK MAGISTRAT ROBI REKLAMĘ 
FIRMIE „Z. CZEKAŃSKI i S-ka". 
Wydział prasowy magistratu komu

nikuje: Firma brukarska „Z. Czekański 
i S-ka". która dokonywała zabrukowa
nia ulicy Cegichiiianej, złożyła w wydzia 
le budownictwa magistratu pisemną gwa 
rancie trwałości wykonanych robót bru 
karskich z kostki bazaltowej na przeciąg 
5-ciu lat, zaś za bruk zwykły ~ 2-letntia 
Należy nadmienić, że inne f irmy dotych
czas gwarantowały za trwałość swych 
robót tyfleo na 1 roi;. 

SPECJALNE PRAWA, CZY SPECJAL
NA PROTEKCJA. 

Na wniosek ławnika wydziału budo
wlanego p. finjkowskieco magistrat oo-

Pod przewodnictwem p. Lesza odbył 
się onegdaj wielki wiec pracowników 
poczty, telegrafu i telefonów w Łodzi. 

Na porządku dziennym znajdowała 
się sprawa akcji o polepszenie warun
ków bytu. . 

Jako referenft, wystąpił P. Szełkow-
skł, który w dłuższem przemówieniu 
wskazał na krytyczną sytuację _mater-
jailną pracowników pocztowych." 

Referent wskazał, iii urzędnicy pań
stwowi nie otrzymują normalnych pod
wyżek nawet według orzeczeń komisji 
statystycznej urwano im 172 proc. 

Wobec tak znacznego pokrzywdze
nia pracownicy państwowi, z którem: 
dotychczas rząfl nie chce pertraktowa c, muszą wystąpić wspólnie. 

Ostatecznie urzędnicy państw OWJ po 
stanowili przystąpić w sobotę Jo bezro
bocia, o Je do piątku postulaty nie bę
dą u>> zględriione. , 

P T wypowiedzeniu się jeszcze kilku 
nfBwców uchwalono jednogłośnie rezo
lucję następującej treści: 

„Zebrani na wiecu pracowników 
poczty, telegrafu i telefonów domagają 
Się: i 

1) w y p ł a o n a natychmiast 24,35 pr. 
tytułem dodatku drożyźnianego należ
nego za pierwszą ppło\vę*września i 37 

proc. jako różnicy do 72,09 P^Ao&IW 
2) każdorazowo wypłacanie " $c!, 

regulacyjnego do poborów w 
odpowiadającej wzrostowi d I [U tći*e 

najpóźniej w 5 dni po stwierdzeni ^ później w o ant po stwierw*^ -^er 
3) wypłacenia tytułem te?zZL\esltct, 
tfffloi na zakupy zimowe & 

nych poborów przyczem nieodstc^^ci 
zrealizowania pretensji y 
172 proc. tytułem zaległych ' ^ a * - 1 , 
conych różnic, wynikłych z ^ s ó ^ ^ ' 
liwego obliczenia dotyc" 0 3?-
wskaźników dTOżyźnianych. , v 

4) całkowitego zwrotu ° ^ i 0 ^ & ' 
nej za dzieci pracowników P ^ n y C h . 
umieszczone w szkołach p r y ^ ^ n cP3' 

5) zaliczki zwrotnej n a ^ e l J j 
na zimę w wysokości, P 0* r 2* 0 i łat5* f l 

kupno dwu tonu węgla o l a j ^ , 
jednej tonny dla samotnych. ^ $\oJ 

ny 
W tym celu wzywa się z a f 5jch 
do przedstawienia powyz f z y

f e 3 l i ^ 
dań miarodajnym czynnikom X A Ą ^ : 
wania Ich najdalej do dtnia 5 
ka że w przeciwnym razie juz p f jy 
następnego urzędnicy do P f f a C 3L r aco*' ! l ' ' 
stąpią i wzywają wszystkich p i ^ i* 
ków pocztowo-telegraflcznyc" t 0 ) cp 
przestjunla pracy, bez wzg^ę*11 ^ pgW 
to będzie w myśl czy wbrew * 
du głównego związku, b. 

Pół miljona, czy półtora miljarda. 
Zatarg o legat spadkobierców Edwa 

Herbsta. 
W roku 1921 spadkobiercy zmarłego 

obywatela Edwarda Herbsta zaofiarowa 
li miastu legat 500 tys. mk. dla dzieci uli
cy. 
, Sprawą tą zajmowała się kilkakrot
nie poprzednia rada miejska, jednak 
kwestji tej nie załatwiono. 

Sprawa ta znalazła się znów na po
rządku dziennym ostatniego posiedzenia 
magistratu. • * 

Jako referat wystąpił radca prawny 

magtetraru mecenas 
Żclażow&kiII j t i >- ; 

zał, że legat ten obecnie z W^. 
waluaeji nie przedstawia ł&a^i s ie p \ 
ci i że o ile spadkobiercy S > i { 

i pół *c ̂ $9 wówczas przyniósłby on 
ci. 

Ostatecznie magistrat 
zwrócić się w tej sprawie 
bierców ofiarodawcy, P" 
obecnie w Gdańsku, b. 

rzebyw 

stanowił wyi.łac'ć int. Lisowskiemu za
liczkę w wysokości 30 miłjomów mk. za 
r:>żne rwące. 1 • 

Równocześnie członkowie m;:g stra-
tu poruszył.' ."-prawf. pobierania tycli 
optat przez p. L:sowsK'ego. który Jak 
w ;adomo jest urzędnikiem magistratu. 
Po ożywionej dyskusji postanowiono 
wejrzeć w CŁyiit.cści wykonywane 
przez taż. Lisowskiego /i sprawę pobie
ranych przez n'cgo zaliczek, b-

WIELKA K R A H ^ 1 1 ^ & 

Nocy ubiegłej nieznani spf* s l e 

pomocą włamania się ?J (Wsjj 
składu f irmy SandowsM i T * J stfiK P 

dnia 74) i skradli towaru o 3

 f 

miljarda marek. , . -^Hcja ^ 
W sprawie tej prowao» 

giczne dochodzenie. P-
—:o:— 
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Z dziejów Łodzi 
^ ^ c J ? d z i e ' ó w rcdzfnnego miasta 

< M l i e c z n ^ ' d , a każdego, któ 
2 tradycje i p r a ce ojców na cje 

^ r ctówum miejskie powinno zbierać 
płatnie wszystko co dotyczy prze-

Łodzi a magistrat winien zebrane 
co pewien czas publikować, 

' „^^mczech każde większa miasto 

S u l a C ^ U m m i e ^ i c w którym z 
C o ^ S C l ^ "i^miecką zebrano wszy 

*Jo r " u 0 lYczy dziejów danego mb.sta, 
Q°*Woju j ż y C j a jeg 0 mieszkańców. 

i i ^ r 6 c z lego każde miasto posiada wy 
h H k t ó r e streszczają to co każdy 
Snl*11'60 0 s™0*™ mieście wiedzieć 
'* *YdT' B o S a t e wydawnictwa ilustrowa 

ni ' k o n t € m i nakładem samorzą-
e m i c c k 5 < : » ' są źródłem dla całego 

H i l P U b l i k a c ' i i ^chąlą do prac dok-
V * t y m k i l c r u n k u -

la!t°wicm!e u nas" muzeum nauki i 
^ i ^ 1 " 1 1 0 r o zPocząć prace, leżącą do 
^cv \°^ 0g>cm i stworzyć dział doły. 

•'"^ład|"Sz^tn dziejów naszego mia-
Nzi u^^f 1 s e m inai j ' .un duchownego w 
"^fou u a S * c ciekawa książka ics, 

^ ' t f S ? 0 p ' 1 - P r z y c z y « k i d o m o 

'Hisj. 1 ' z niej zaczerpnąłem nieco 
\ o c z n y c h z dziejów naszego mia-

H u 
"**a /"y c n cie wydanym przer. Wła-
^ diT C i a łęczyckiego i dobrzyń-

% Pf 6 września 1332 roku nadaje 
* ^ i le je posiadłościom biskupów 
^ J ą c z yck ie i położonych; między 

^ eSo iajo^>rzypusziczeń prof. Kochanów 
jj.^ld G e °* y c i e 'em Łodzi był bi..kup ku
li "'Pskie'^1^' ' t t 6 r y z a s i a d a ' f n & stolicy 
* ^ r k j >d r- t300-1323 a pieczętował 

) a u)emy tam i Łódź (Lodzą). 

tyj ^ "Humerat dotyczący Łodzi po 
, Hti^jT 1 3 8 7 wydany został we Wło-
A ^ H i ^ 1 0 czerwca przez biskupa 
M ^ o f ° , I ' * V n a z Przydomkiem Kropi-
l S °P° l 8 k iego. Mocą tego aktu 

y, 2 4 zgodą kapituły kujawskiej 
. % e j C w « i Lodzia sołectwo, nadając 

4 l n i * z o w i , synowi Piotra, oraz 
i

C p c ° m . Zaznacza biskup, że wieś 
^ ^ H s i e d n i a w i , 0 R k a Widijcwnrca 
i H u S ą w Posiadaniu kanonika Wło-
% o w ' P i ° t r a Sl iwkrf f worzy zaś so-
1,1 ^dt 0 ° t l u 5 d , a d o b r a tyc^1 w s i : z w a l " 

N S ( 2 j ' W o p 6 w łódzkich od wszelkich 

U i Z AWERCZENKO. 

^ % a m e T r 0 C k a -
2^aL? * Dwanaście portretów 

r ^ , l 0 l n i t y c h ludzi w Rosji. 

ciężarów przez dwa lata a widzewskich 
na lat czternaście. Z przywileju wydanego 
przez Jana Pelc z Niewisza w 1424 r. do
wiadujemy się, że Łódź jest miastem, król 
Wła^s ław Jagiełło przywilejom z r. 1433 
nadaje Łodzi prawa magdeburgskie. Oto 
treść tego wiclkopomnego aktu. „Oznaj
miamy niniejszym wszystkim obecnym i 
przyszłym osobom, którym na tern zależy 
jako na prośby Czcigodnego w Chrystusie 
Ojca i Pana Jana z Jaski tegoż, biskupa 
włocławskiego, królestwa Polskiego kan
clerza, szczerze przez nas umiłowanego, 
że mjasto nazwane Łodzią a należące do 
kościoła włocławskiego, w ziemi fęczyc-
kiej położone zc wsiami doń należącemi, 
jako są w swych granicach, przenosimy 
na wieczne czasy z prawa polskiego na 
prawo magdeburgskie; znosząc jednocoreś 
nie wszystkie prawa, zwyczaje i obyczaje 
pol kie, które często temuż prawu są prze 
ciwne, Zwalniamy na zawfszcl wójta, oby
wateli, kmieciów, słowem wszystkich mie 
szkańców tego miasta, jako też mieszkań 
ców wsi doń należących, od wszelkiej wła 
cUy i jurysdykcji wojewodów, kontelorów 
starostów, sędziów, podsędków i wszyst
kich urzędników, pod których władze do
tąd należeli. Zabraniamy, aby powyżsi 
mieszkańcy byli przez nich sądzeni o kra
dzież, podpalanie, okaleczenie, zabójstwo 
lub jakie inne występki. Jeśli się dopusz
czą jakiego przestępstwa, wójt będzie są
dził mieszczan, a sołtys kmieci, Wójt zaś 
i sołtysi mają stawać przed sądem biskup, 
albo naszym ]. to wtedy kiedy będą no-
wem pismem, pieczęcią opatroonem, za
wezwani Gdyby zaś się dopuścili w sądach 
niesprawiedliwości będą odpowiadać we 
dług prawa niemieckiego. Aby zaś mia
steczko Lodzia } jego mieszkańcy moglj 
odnosić korzyści i mieli dowód szczegól
niejszej Nowej łaski, na zasiądzie prawa 
cywilnego z którego korzystają inne mia
sta f miasteczka, pozwalamy zaprowadzić 
tu jarmarki roczne,i tygodniowe w każdą 
sobotę. Pozwclamy wszystkim jakiegokol 
wiek są stanu przychodzić na te jarmarki 
z jakimikolwiek towarami j rzeczami; ta
kowe sprzedawać, kupować lub zamie
nić; bez żadnych przeszkód ze stfrony no
wych urzędników. Przykażemy w koń
cu wszystkim Państwa Nowego staro
stwom, aby te nasze przywileje, miastu o-
mawianemu nadane, szanowali; do któ

r y c h naszą pieczęć przytwierdzamy. 

Wyrok w sprawie związku młodzieży 
komunistycznej. 

Jak jaż doniósł „Express Wieczorny" I 
w dniu wczorajszym zapadł wyrok w spra 
wie Związku młodzieży komunistycznej. 

Zostali skazani: Złotnik, Kahan, Ru-
baszkjn, Bechler, Cwajg, Żurkowski i Do-
ktorczyk aa 3 lata wjęzjen|a z zaliczeniem 
l roku więzienia prewencyjnego i pozba-

wiewe praw. 
Grynberżanka i Kowalski na 2 lata 

więzienia z zaljczenjem więzienia pre
wencyjnego. 

Pozostałych oskarżonych dla braku do 
wodów uniewinniono. 

ty iueyscy skaznni zakładają apelację. 

Dan w Kole w czasie sejmu, zebranego 
na wyprawę przeciwko krzyżakom, na
zajutrz po św. Janie Chrzcicielu (dn. 25 
czerwca) roku pańskiego 1433". Cenny 
ten dokument jest kartą awobód nada
nych przez rozumnego króla mieszkań
ców Łodzi. ^, ' > 

ja 
W roku 1459 wyszedł z Łodzi na woj

nę z krzyżakami 1 żołnierz. Król Olbracht 
w r. 14% ustanowił w Łodzi targi we wto 
rek a jarmarki w dzjeń Narodzenia N. M. 
P. i św. Wojciecha. Król Zygmunt August 
w r. 1533 dzień targowy zmienił oraz do
dał jarmark na św. Tomasza. Podczas o-
gólnej lustraeji mjast polskich dokona
nych na zlecenie ówczesnych władz pru
skich w r. 1793 Łódź liczyła 190 m/^-zkań 
ców, kościół był jeden katolicki, domów 
zamieszkałych 44. W r. 1806 Łódź prze
szła w posiadanie rządu. Namiestnik w r. 
1820 polecił „ażeby miasta rządowe w kró 
lestwie wydzielały place na osady dla fa
brykantów j rzemieślników". 

Inicjatywa i cnergja ministra skarbu 
Lubeckiego pioniera rodzimego przemy
słu przyczyniła się również znacznie do 
uprzemysłowienia Łodzi. 

Każdy z osadników — fabrykantów 
obowiązany był w ciągu 2 lat nadaną osa 
de zabudować, na co otrzyma|gbezpłatnie 
draewo z lasów rządowych i cegłę z ce
gielni miejskiej, po cenie kosztu, oprócz 
lego służyło lin prawo wolnego wyrębu 
w les[e miejskim. Całemu cechowi sukien 
niczemu odstąpiony był młyn rządowry 
na urządzenie foluszu. Ze względu na to, 
że większość osadników niemieckich nale 
żała do wyznania ewangielickiego; na 
dom dla pastora i kościół został wymierzo 
ny plac a drzewo na te budowle wydano 
bezpłatnie. W 1821 r. przystąpiono w Ło
dzi do pierwszej regulacji miasta i urzą
dzenia osady fabrycznej w dzielnicy zwa 
nej Nowem Miastem. Wyznaczono na ten 
cel 202 pkce do zabudowy. W roku 1823 
dokonano regulacji Starego Miasta. W r. 
1823 mieszkało już 9 majstrów sukienni-
czych. W tymże roku rząd wybudował no 

wy folusz w okolicach Starego Miasta od 
dając go prawem wieczystej dzierżawy ho 
icndrowj Petersowi. r. 1824 przybyły 
z Chodzierzyna (Śląsk) farbiarz Saenger 
nałożył obszerną farbiarnje. 

W 1827 roku przybyć do Łodzi z mia-
sta Zittau w Saksonii Ludwik Gcycr, kló 
ry założył wielką przędzalnie bawełny i 
tern dał początek do produkcji wyrobów 
bawełnianych na większą skale. W rdt<f 
1828 fabryki sukiennicze wyprodukowały 
119,200 łokci sukna. W r. 1841 Rada Ad
ministracyjna Król«4wa Polskiego posta 
nowieniem z dnia 7 maja 1841 roku nada
ła Łodzi „prawa i prerogatywy miar.t gu-
bernialnych". W r. 1854-55 Karol Szaj-
bler człowiek dużej wiedzy fachowej wy
budował przędzalnie bawełny, t lnlnie, 
drukarnie, oraz bielnik, apreturę i farh-'ar 
nie. Powstałe w roku 1872 Towarzystwo 
Kredytowe Miejskfe i Bank Handlowy 
przyczyniły się wybitnie do rozrostu prze 
mysłu i handlu. Oto cyfry: Łódź w roku 
1870 liczyła 5fr,000 mieszkańców, 1878 —• 
100,000 mieszk., 1884 — 113,146, 1897 — 
316,209, 1904 — 400,000, 1910 — 450,ooo, 
1923 — 506,ooo. Jak widzimy z powyższe 
po zapobiegliwość władz polskich facho
wość niemieckiego tkacza j przemysłow
ca pracowitości polskiego robotnika i 
inteligenta złożyły się na potęgę polskie
go Manchesteru—Łodzf. 

Zdzisław Srebraynsld. 
• o 

FREKWENCJA W TEATRZE MIEJ* 
SKIM. 

Teatr miejski w sezonie zimowym 
1923-24 rozpoczął swą pracę 11 wrześ
nia „Fantaz^m" Słowackiego. W ciągu 
okresu sprawozdawczego od 11 do 30 
września teatr miejski dał 11 widowisk, 
których było 6.308 osób, czyli żc prze
ciętnie na każdem przedstawieniu było 
300 widzów. W ciairu tego czasu wy
stawiono 4 prentjery w tern oryginalna 
polską,'zaś 3 tłumaczone. Ze sz łuk wy
stawiono „Fantazego" — 8 razy, „Cza
rownicę" — 5, „Jego mecenasa" — 5 ff-
raz „Kochanka od serca' — 2 razy. 

} dziś nikogo nie przyj-
:vi0ihł,""orżf> r r a n a namigMjnę, jest w 
Vw 0 * ' * i i r a w c t d w ^ J s t a l i ° y w a l c y lie fi^zu C v ! Gutor, przeczekawszy ^ 
^rn 2 awszv z i e ś c f m i t 1 u t ' odjechali, 
0 &r, W y ' J S w o j e j zwierzchniezki. Do 
* i £ % c i u * l a * W i t o n o Pa™'3 Trocką 

--. óty1!,.-^ utobieńca genei;;ła Par-
' V l"a się nieco i kazała pro-
*t i w . . 

bVta7£ 
te za-

się nieco i kazała 

fe«alfeeral, 2 a C z ę ł a 1 kapryśnie 
a< maim dziś wisielczy 

^ ' l ^ f f k i S i c . s t a I o ? ~ troskliwi 
! W ' o i , C a h J * » c rączki! 
, ^ ^ " e r a i i ^ama nie wiem, czego 

& y n a m i dwór", 
i i , a r a? ko* ^ z n o w nieporzą-

L H ¥ k | naJ> V:! , S I ? r z ątnąć 
%o f "Wwie^ . f ^ s z n y , mon genc-
S o r ^ ^ a ć ! i ° t a k l ł n dworze, co przez 
ł o ^ - U w a * 1 ? . 0 t a k ' m nadwo rnym 

C? Q ! I 1" a i m a Przepychu ani Mas 
""o wdałam e . W a t o n i c a n 'C nie obcho 

Uli s i c sama coś zrobić, ale nie u-

D o " ^ y ś t * ^ ^ S P r a w a ~ ° d " 

Naturalnie. Wie pan, założyłam to
warzystwo Czerwonego Krzyża, zosta
łam honorowym prezesem i opiekunem i 
wic pan czerń się to Skończyło? Na pier 
wszem uroczystem posiedzeniu sekre
tarz towarzystwa ukradł mi sobolowe 
okrycie i zamienił je na pół puda cukru". 

— Czy tylko tak mało dali? — z o-
żywieniem zapytał Parski. 

„Ah mon generał, pan się wcale nic 
interesuje tern czerni należy. Czy pół pu
da, czy pud, c'est egal. Zapragnęłam o-
negdaj miteć swego nadwornego poetę, 
takiego, jak np. przypomina pan sobie, 
był Molier. Więc zaprosiłam Majakow
skiego. Siedział u mnie pół godziny, wy
pił półtora butelki koniaku, napchał so
bie pieczywa do wszystkich Kieszeni, ob 
gryzł paznokcie, plunął trzy razy na dy
wan i odszedł, nie żegnając się nawet. 
Czyż. Puszkin i Lermontow byli tacy? 
Panie generale, urządź mi dwór". 

— To Jest bardzo skomplikowana 
rzecz, — moja Pani. „Tak. Ale gdy mój 
Lew rozmawia, założywszy nogę na no
gę i ręce trzymając w kieszeni, z przed
stawicielami Sowietów, to przecież do 
tego konieczny jest dwór. A tego niema. 
Madame Kaniieniewa radziła m i : Przyjm 
do siebie jaknajwięcej dam dworu i 
niech one będą obecne przy twojem u-
bieraniu się. To jest bardzo łatwo po
wiedzieć — przyjm. Ja nie wiem, jak 
mam się z niemi obchodzić. Czy wypala 
posłać ją w Prodkom po papierosy, czy 

do tego powinien być pź. Czy przy po
witaniu mam im podawać rączki, czy też 
one powinny mnie w rączkę całować ? 
Rzeczywiście, nasuwa sie zaraz cały 
szereg trudnych, nierozwiązalnych py
tań. GeneraBe, urządź mi dwór!" 

— A mniejwięcej w stylu jakiej epo
ki życzyłaby sobie pand mieć dwór. 

„Co.Pan sądzi o napoDeońskihi stylu? 
Pyszny dwór, wszyscy marszałkowie — 
dawni żołnierze, Lew chodzi w amaran-
towych spodniach! 

— A może pani wołi epokę Katarzy
ny?. 

„To też niezły styl. Peruck'. hrabia 
Zybow.T to mi się również podoba,' żc 
Katarzyna korespondowała z Didero
tem i Wplterem. Wie pan, ja raz n a p i 
łem do Anatola Franca, ale odpowiedzi 
nie otrzymałam. Albo zapomniałam nak
leić, albo poczta wtedy gorzej funk.jono 
wała, niż teraz. 

Łunaczarski obiecał mi nawet że 
Prołetkult wyda moją korespondencję z 
Anotem Francem. A co sądzi pan o dwo
rze Ludwików?" 

— Ładne to były dwory, pochwalił 
Parski. 

—, . ! moim! trzema muszkieterami by 
Iiby: pan. Cmtor Klembowski". 

Teraz dopiero zauważyłem: pani jest 
podobna do Anny — Austriaczki. 

Tak. Ale Ludwikowie źle skończyli. 
Jabym nie chciała dla Lwa takiej karie
ry " . 

— Jeżełi pani nie życzy sobie Ludwi 
ków można wziąć epokę Cezarów. Co 
za piękno, jakiż przepych. Urządź Pan! 
cyrk na sto tysięcy osób i powiedz Dzier 
żyńskiemu, żeby zamiast swego głupie
go „k stienkie" wypuszczał dzikie zwie
rzęta na przestępców. Okrutnie, ale ład
nie. 

„Ale skąd Dzierżyński weźmie dzikie 
zwierzęta?" 

— Z zoologicznego ogrodu. 
— Wszak wszystkie dzikie zwierzę

ta dawno już zdechły. Zostały tylko pa
wie i papugi. Jeślfte zwierzęta wypuś
ci się na głodnych ludzi, to nie zwierzę
ta ich zjedzą, a oni zwierzęta. Zresztą 
epoka Cezarów dla naszego klimatu". 

— A propos klimatu! pani mi obieca 
la dać zeszłym razem kartkę na dwa pu 
dy drzewa. 

— „Przecież pan już w zeszłym mie 
siącu otrzjtfnał". 

— Nic rozumiem dlaczego Wasza 
Królewska Mość się nie zgadza. Przod
kowie pani obdarzali swych dworzan, 
którzy tronu bronili, calemi miastami, 
wsiami lasami, a od pani nawet kilka 
drzewek nic można wydostać. Proszę pi 
sać kartkę! 

— Ach. mon generał!.. Cóż mam z 
panem zrobić?... 

„Ciężka Jest czapka Monomaha!... 
Jeden pud w zupełności powinien panu 
wystarczyć!... 

Tłumaczyła M. H. 
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Bank Emisyjny i katastrof a waluto^ 
Oparcie emisji na nikłym kapitale zakładowym Banku spowodować może olbrzy 

przesilenie gospodarcze. 
P. minister skarbu Kucharski wrócił 

przed kilku dniami z zagranicy i oznajmił 
że na mocy otrzymanych pożyczek przy
stępuje do zorganizowania Banku Emisyj 
nego. Bank ten ma oprzeć się na niewiel
kim kapitale, ponieważ rzeczoznawca Li 
gi narodów do spraw finansowych miał o-
rzec, że Polska jest zbyt biednym krajem, 
aby pozwalać sobie na posiadanie duże
go funduszu złotego, leżącego nieproduk
cyjnie, Ten punkt widzenia rzeczoznawcy 
finansowego jest popro&fcu kompromitu
jący. 

WALUTA I OBIEG. 
Zdaniem jego obieg pieniężny w pań

stwie jest rzeczą dowolną, którą można 
podfug swego widzimisię regulować. Jest 
to pogląd, przeczący najelementarniej-
ezym zasadom ekonomji politycznej. Ilość 
pieniędzy w kraju jest zależna przede-
wszystkiem od produktywności jego, od 
wielkości tranzakcji zamienionych, czy to 
w formie świadczeń, okazywanych przez 
w farmie świadczeń, okazywanych przez 
jedną jednostkę drugiej. Dalej obieg pie 
niężny jest zależny od surogatów pśenięż-
aych, które w społeczeństwie kursują w 
formie weksB, czeków itd. Żadnego z tych 
czynników państwo nie może dowolnie 
zmienić. Są one w ścisłej zależności od 
warunków i psychologp społecznej, na 
które państwo rtfe może mjeć wpływu bez 
ijośredmego, o ile nie chce wywołać srl-
tych wstrząśnień ekonomicznych. 

Dlatego też wysokość obiegowa pie
niądza w kraju me może. być dowolnie 
naznaczona, a musi zastosować się do lo
kalnych warunków. 

ment od chwili rozpoczęcia fabrykacji do i stanowi jedną 
chwili wysłania z fabryki lub sprzedaży | dwie trzecie, 
musi przynajmniej przejść proces fabry
kacji tygodniowej. Węgiel potrzebny do 
fabrykacji stanowi mniej więcej 50 proc. 
kosztów. Od chwili wydobycia tego wę
gla aż do chwili jego dostawy do'cemen
towni obliczymy przeciąg minimalny 2 ty 
godni, a ponieważ węgiel stanowi przynaj 
mniej 50 proc. wartości cementu, to mu
simy dodać conajmniej jeden tydzień ka
pitału inwestowanego, co razem stanowi 
8 tygodni. Tak się przedstawia sprawa w 
sezonie gdy cement wyrywają wprost z 
pod ręki. Ale później idą zimowe miesią
ce, kiedy nic się nie buduje i gdzie trzeba 
cement kłaść na skfad (w ciągu 6 do 7 mie 
sięcy). Jeżeli przeciętnie obliczymy że ka 
żda cementownia musi inwestować 4 mie
sięczną produkcję w składach to jesteś
my raczej optymistami, niż pesymistami. 
Przeciętnie przed wojną cementownie u-
trzymywały sześciomiesięczny skład. Je 
śl{ stopa procentowo będzie tylko 10 proc 
miesięcznie, co przy małym obiegu pienię 
żnym jest prawdopodobne, to cement, któ 
ry przedstawia nic innego jak robociznę 
krajową plus amortyzację maszyn, będzie 
w ciągu tych 6 miesięcy obciążony 60 pro
cent droft j produkcji z powodu stopy dy
skontowej, zaś w ciągu 4 miesięcy 40 proc 
Ponieważ w dziedzinie przemysłu cemen
towego amortyzacja i zepsucie maszyn 

WZROST STOPY DYSKONTOWEJ. 
O 3e to nie będzie miało miejsca to 

możemy być pewni, że rezultatem będzie 
nadmierna stopa procentowa, która abso
lutnie zniszczy wytwórczość kraju. Dzi
siejszą nadmierną stopę procentową społe 
jzeństwo może wytrzymać jedynie z tego 
względu, że nadmierny pozftom tej stopy 
procentowej jest osłabiony stale przez u-
padek waluty. Gdyby upadku waluty me 
było, to dzis,fejsza stopa procentowa 
zrujnowałaby zupełnie społeczeństwo i 
zostalibyśmy z dnia na dzień zalani wy
tworami zagranicznemu 

Pierwszym tedy obowiązkiem każde
go rządu jest czuwać, czy przy wprowa
dzeniu złotej waluty będzie on wstanie za | sokocennych twalutach 
bezp;eczyć krajowi dostateczną ilość śród 
ków obrotowych, któreby nfe wytworzy
ły nadmiernej drożyzny kredytu i nie unie 
możliwiły produkcji. 

Wysoka stopa dyskontowa o fle bę
dzie miała miejsce przy wprowadzeniu 
złotej waluty t j. w chwfłi gdy wpływy wy
sokiego procentu na koszta produkcji nie 
będą niweczone przez spadek waluty mu 
si doprowadzić do zastoju w przemyśle. 
Jaknajniższe płace robotnicze nie są wsta 
nie .pomóc w tym wypadku. 

trzecią, reszta kosztów 
to możemy śmiało powie

dzieć, że robocizna będzie przez procenty 
podwyższona o 60 do 100 proc. 

Robotnik nasz nie jest o tyle tańszy, 
niż zagraniczny, abyśmy mogli taką różni
cę wytrzymać. 

RZYKŁAD Z DZIEDZINY PRODUKCJI 
BAWEŁNIANEJ. 

Drugim przykładem jest produkcja w 
dziedzinie przemysłu bawełnianego. Tu 
koszta niepewne stanowią jedną trzecią 
część, natomiasł dwie trzecie stanowi ma 
terjał. Z tej jednej trzeciej części, t j . 33 
proc. trzeba odliczyć jeszcze 80 proc. na 
amortyzację, remont maszyn, .asekuracje 
itd., tak że czysta robocizna stanowi 
mniej więcej 25 proc. Towar bawełniany, 
począwszy od surowca, a skończymy na 
gotowym produkcie, nie może być gotów 
do sprzedaży prędzej, niż po 2—3 miesią 
cach. Jeżeli będziemy liczyli 10 proc. mie 
siecznie, to towar będfzae obciążony mi
nimum od 20 proc. do 30 proc. Przeciętnie 
obciążenie będzie się równafo kosztom 
robocizny, co oznacza, że aby móc konku 
rować z zagranicą, robotnik musiałby być 
o połowę tańszy, niż zagranicą, przypusz
czając, że wydajność równa się wydajno 
ści robotnika zagranicznego. . 

Dla każdego myślącego człowieka jest 
widoczne, że jest to niemożliwe. 

Z powyższych' względów Ml, 
musi wywołać PJ1 
procentowej 

k a t ^ 

hreg pieniężny 
miernej stopie 
ruinę pnzemysłu j wprost 
bezrobocie. 

Przed wojną obieg pieniężny * 
stwie równał się 8 dolarom na 
ca, a przy tym obiegu stopa P^j 
wahała się ód 7 do 8 rocznie. W 
uważana za wygórowaną dla 

MINIMALNY KAPITAŁ _ . 
BANKU EMISYJNEGO 

Bank Dziś zapowiedziano u<^- . 
kapitał zakładowy będzie wy»<>̂  
40 miljonów dolarów t. Ł obieg Pjj 
będzie się wahał między 60 a . 
namj dolarów, co mniej wiec6' 
loby 2 do 3 dolarów na mie^ . J 

obieg 
łać katastrofalną stopę proce-1 

Nie trzeba też zaporruW 

..Pra 
nytm 
ciwi 
lami 
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\ 
»zyr 
się ! 
Prze 
słov 
robc 

I 
Stos 
klas 
tu o 
bry] 

to* 
] 

<** 

TWI 

OIE 

znacznie zmniejszony <- -^o^ 
te? 

pobierane w złocie przy " J ^ 
waluty, będą conajmniej wy11 

do 300 miljonów dolarów r ° c f ^ 0 ! o 
iż rząd będizłe musiał wycofa 
m fi jonów dolarów miesięczij*6' ^ 
wycofania tych pieniędzy ^jprfif 

będzjte miała 
miljonów dolarów. 

Horendalna stopa proc*1** 
warunkach zdaje się me uleź* 

"* ^ ZALEŻNOŚĆ OBIEGU P E ^ J P 
OD PRODUKCJI K R A J U J * 

Pozatem musimy j e s z c z * . \fi 
wagę, że cały kapitał obr<" 
społeczeństwa został ra* 
przez okupantów, a drugi *** 
przez dewaluację. 

Niemiecka polityka wywozowa. 
Zmienne stosunki gospodarcze spowo 

dowały ograniczenie kontroli wywozu. 
Obwieszczenie odnośnych ministerstw, 
z mocą obowiązującą od dana 27 wrześ
nia br. znosi wszelkie dotychczasowe 
ograniczenia wywozowe, i podaje nową 
listę towarów, których wywóz wyma
gać będzie w przyszłości zezwolenia. 
Temsamem jest dopuszczalny wywóz 
wszelkich niewyimienionych w tej liście 
towarów bez potrzeby uzyskiwania ze
zwolenia na wywóz. 

Nowa lista zakazów obejmuje głów
nie środlki żywnościowe, surowce i pcw 
ne półfabrykaty w których przetwarza
niu nitem ilecki przemysł specjalnie jest 
zainteresowany. Dla nieobjętych listą to 
wairów, jest zezwolenie na wywóz zby
teczne. W celach jednak polityki walu
towej wymaga się teraz bardziej niż do
tąd, aby równoważnie za towary w wy-

przekazywany 

był do kraju i o ile móżl&we, dostawał 
się Reichsbankowi. Ponieważ na skutek 
znaczneg ograniczenia nadzoru wywozu 
cel powyższy nie może b3'ć już osiągnie 
ty w dTodze kontroH handlu zagranicz
nego, wydane rozparządfcenia na mocy 
ustaw wyjątkowych. Wedle nich nadte-
ży fakturować eksportowane towary w 
wysokocerrnych walutach. Równoważ
nik za nie winien być zużyty na potrzeby 
gospodarcze i przekazany do ReDcbsbatn 
ku. Zasadniczo ma być cema wystawia
na w walucie kraju odbiorcy: niezatez-
nte od tego dopuszczalne będą zawsze 
4 międzynarodowe przyjęte waluty: do
lar, funt, gulden holenderski i frank 
szwajcarski. Najmniej eksport mnisi od
dawać 30 proc. uzyskanych dewiz. 

Komisarz dewizowy ma prawo zimia 
ny A., stopnia tego odsetku i wydania 
szczegółowych rozporządzeń wykonaw 
czych. -

PRZYKŁADY PRAKTYCZNE. 
Dla jaśniejszego zobrazowania wywo

dów powyższych użyjemy dwu przykła 
dów: jednego z dziedziny produkcji, opie 
rającej się jedynie na surowcach krajo
wych, drugiego — z dziedziny produkcji, 
opartej na imporcie surowców za granicz 
nych. 

Pierwszym niechaj będzie cement. Ce 

Komunikacja radiotelegraficzna pomiędzy 
Polską a Stanami Zjednoczonemu 

7 P 

Przedwojenna produktryf11 ^e||^ 
ców była ohjjfzona przez 
na 42 mitjardy marek złoty* ' '] 
więcej na 10 miljardów do&TJ 
nuljonach mieszkańców). 

Z końcem miesiąca września zostanie 
otwarta bezpośrednia komunikacja radio
telegraficzna pomiędzy Polską a Stanami 
Zjednoczonemi Ameryki Północnej za po
średnictwem nowo wybudowanej i już u-
nichomionej transatlantyckiej stacji radio
telegraficznej w Warszawie, która stale 
będzie pracowała wprost z New-Jorkiem. 

Drogą via Radio-Warszawa można bę
dzie przesyłać wszelkiego rodzaju telegra
my, nie wyłączając pjlnych, prasowych i 
zniżkowych (nie pilnych) zamorskich (Te-
legrames differes) do: 

1) wszystkich krajów Ameryki Północ
nej i Środkowej za opłatą o 20 centymów 
w złocie niższą od odnośnych opłat dro
gą telegraficzną drutem (kablem) czyli o 
5 centymów w złocie niższą od drogi 
Radio-Franće, np. telegram z Polski do 

Illinois kosztuje drogą kablową 1 fr. 70 
centimów, w złocie, drogą Radio-France 
1 fr. 55 centim., a nową drogą via Radio-
Warszawa będzie kosztował 1 fr. 50 cen
timów w złocie od wyrazu; 

2) wszystkich krajów Ameryki Połud
niowej 'za opłatą o 20 centimów w złocie 
niższą od każdorazowej najniższej opła
ty drogą kablową (telegraficzną.) Np. naj
tańsza taryfa drutowa do Argentyny (via Ta-
lisman) wynosi 3 fr. 70 centimów w zło
cie, przy użyciu zaś drogi via Warszawa-
Radio koszt nadania wyniesie 3 fr. 60 cent. 
w złocie od wyrazu. 

Wskazówka via Radio-Warszawa jest 
bezpłatną i winna być umieszczona na 
blankiecie telegraficznym w nibryce uwagi 
służbowe. 

Jeśli *Ą 

produkcyjność* ocenimy n» ^ ^ j l 
niemieckiej, co zdaje się rd c ^ ^1 
rowane, to produkcyjność ^ ^ k ^ J 
mniej wiącej 30 miljonów ( j 
będzie minimalnie miljard s»e . ^fi 
tyfięcy dolarów, co mniej WI * 
da produkcyjności 130 m\V)<# 
miesięcznie. ( y ^tf. 

Inacż%j obcói nasz P f 0 ^ ^ A 
by mniej wjęcej jednę-pi^*- ^ e V 
czości miesięcznej, w kra)U< (^j c f j i« 
obrotowy został w wysoktd jjirf J 
nowany, w kraju, który na P«T ff\ 
dyt może liczyć jedynie w 
nvrh. 

' W 

ją < 
rogajlów pieniężnych (w 1 

wej j 
się przynajmniej 
ności kraju. 

Si* I 

o wiele bardziej w y r o D J ^ ^ 

krajach zachodnich, 
bionY 

czekowej) obrót V^T^' 
miesłęczrtel " 

dla Dewaluacja marki j « * 
straszną, ale w p r o w ą d z e ^ ^ 

ńęk* 
u J O T . ^ jest -

Wprowadzenie złotej waluty i 4 

czą straszną, aie wp i» " ' - A 
luty przy tak potwornych w * ^ 
zi społeczeństwu jesze*6 ^ 

kach, które pozwolą ? 
góle istnieć. c0 
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nryryczna sytuacja przemysłu włókienniczego 
Zwjązk} zawodowe włóklemiTTcze 

».Praca" i klasowy zwróciły się z pisem 
nym protestem do przemysłowców prze 
ciwko wywieszaniu w fabrykach regu
laminu, sporządzonego bez porozumie 
«a się ze związkami. 

W związku z tem w dnłu wczoraj
szym w lokalu przemysłowców odbyta 
Sl? konferencja, w której brali udział 
Przedstawiciele 3-ch związków przemy
słowców 1 tyluż związków zawodowych 
Tobotniczych. 
, p o zagajeniu''konferencji pierwszy 

s os zabrał p. Danielewicz ze związku 
pasowego, który oświadczył, iż chodzi 
tu o wywieszony regulamin pracy w fa
jkach, który zdaniem związku rae-
<£odny jest z przepisami. Celem un*k> 
r.Ccia dalszego wrzenia wśród robotnl-
K < I N V, należałoby regulamin ten wycofać. 
M

 p - Kazimierczak ze związku „Praca" 
^iadczył, iż uważa dyskusję możcb-
T tylko wówczas, o ile przemysłowcy 

2°dzą Sic regulaminu zmodyfikować. 
.Przedstawicieli przemysłu w odpo-
"tedzl oświadczył, że regulamim za-
„"'erdzony jest przez ministerstwo pra-
nu ?bowiązu}e i pod żadnym względem 
U l e owdzie cofnięty. 

Konferencja w związhu przemysłowców. 
Odpowiedź wywołała ożywioną dy

skusje, podczas której p. Kazimierczak 
oświadczył, że robotnicy domagać się 
będą nadal cofnięcia tego regulaminu i 
o ile w tej sprawie nie będzie zwołana 
konferencja wspólna r robotnikami ce
lem wykreślenia z regulaminu punktów 
godzących w godność robotnika, d o 
statni przejdą do ostrej opozycji. 

Przedstawiciel przemysłu stwierdził 
nadal, iż skasowanie tego regulaminu 
jest niemożebne, o ile robotnicy czują 
się nim dotknięci, winni zgłosić protest 
do ministerstwa pracy. 

Przedstawiciele robotników widząc 
nieustępliwość przemysłowców, przer
wali na tein temat dyskusję I Interpelo
wali przedstawicieli przemysłu w spra
wie uruchomienia fabryk na 6 dni w ty
godniu. 

Przedstawiciel przemysłowców w 
diłtiźszem przemówieniu scharakteryzo
wał krytyczny stan przemysłu i oświad
czył, itż obecnie uruchomienie zupełne 
fabryk jest niemożebne z powodu braku 
zbytu. 

Zdaniem mówcy w obecnej sytuacji 
nie pomogą nawet kredyty dfla przemy

słowców. Przemysł włókienr.ic7v pol
ski znajduje się w gerszem położeniu 
od zagranicznego, gdyż sprowadzać mu-
s surowce, za która znów i|ac:ć trzeba 
w\sokoc?nuą waluta i naw?t gdyby u-
ruchom?ouo całko wic e fabryki, z po>vo 
du braku z^yiu nascąp;ł.tł >y ̂ katastrofa. 

W trakc e dysku*.'! zipyta! p: Kazi-
mć.czak, *z/ ńx,vu t L że rząd za 
mierzą zakupić sukno dla wojska w 
Anglji. 

Przemysłowcy oświadczyli, że wia
domość ta jest prawdziwą I że związek 
przemysłu włókienniczego otrzymał za
proszenie na konferencję w tej sprawie 
do ministerstwa przemysłu i handlu w 
Warszawie. 

Mówca jest zdania, iż wielkim skan
dalem byłoby sprowadzanie choćby je
dnego metra sukna z Anglji, w chwili 
gdy przemysł przeżywa taki kryzys. 

Gdyby rząd' zagwarantował przemy
słowcom waluty zagraniczne w tym sto 
pniu w jakim musiał *je dostarczyć An
glji za -umówione sukno, to przemysł 
kupując za te waluty surowce wykonał 
by ten obstałunek daleko lepiej i równo
cześnie kryzys byłby na pewien czas 
załagodzony. 

te? 

di 

kot" 
Oi 

tur* 
i m 

Co słychać na giełdzie? 

Meta- towaru w Anglji jest o 4 pense 
tańszy od towaru łódzkiego, gdyż kosz
tuje tam 52 pense metr, podczas gdy n 
nas kalkuluje się m. 56 jednak o ile do
liczyć koszta przewozu I wszelkie irane 
dopłaty, to kalkuluje się on znacznie dro
żej od krajowego. 

Nie wzięło tego pod uwagę minister* 
stwo przemysłu i handlu, które odrzu
ciło 20 ofert przemysłowców tutejszych 
Jedynie dlatego, iż obliczali oni towar 
swój o 4 pense drożej, niż wynosiła cena 
towaru angielskiego w Amg|ji. Również 
prawdą jest, iż ministerstwo handlu i 
przemysłu korzystać będzie ze 100-draio 
wego kredytu u przemysłowców aragieł. 
skich. gdyż wobec nadmiaru produkcji 
o nich mogą oni czekać Jeszcze dłużej 
bez szkody dla wytwórczości swej, nie 
potrzebując nabywać obcej waluty. 

Ostatecznie jednak dekoracja przemy 
słowców łódzkich na konferencji w mini 
sterstwie dążyć jednak będzie do tego, 
by w czasach krytycznych dla przemy
słu naszego nie popierać fabrykantów 
angielskich, dając możność robotnikom 
polskim utrzymania przy żyicu siebie I 
ich rodzm. b. 

5** 

mm m -mm* - U 
^typuszczalne wznowienie zebrań środowych lub 
,°botnich. Bony złote i obecna haussa. Walory 
^kowe. Pomyślne horostaopjr dla listów zastawnych 
% A ^ ^ k a 0 1 1 rynku akcji, Jaka nastąpiła 
. "^ftch ostatnich, wysuwa na czoło sze 

•Aktualnych zagadnień giełdowych. 
|j ^l«Iką bolączką Jest zniesienie ze-
^ SGłdbwych w środy i soboty. Obec 

c°o<Jzą słuchy, Iż rada giełdowa pra-
Wywrócić Jedno lub oba zebrania 

^ . "We dla papierów dywidendowych, 
J^jlone w poprzednich miesiącach. 

^ . ^ Przywrócenie sześciu zebrań gtel-
k w tygodnia dla papierów dy 

( j ^ ^ W y c h zapewniłoby obrotom gieł. 
należytą ciągłość, nmoiUwiłoby 

tg załatwianie liczniejszych tranzak 
"*wet wpłynęłoby dodatnio na n-

1 V ^ tendencji w obrotach. 
• VłrtwT /- »vivwi,i i , 
S C , i e d n a k fflełdowa na razie 

się tylko na przywrócenie 

V 

I 

w tygodnia zebrania giełdowego 
lo^ Pterów dywidendowych, to należa-

J > r z ywródć zebrania sobotnie. 
^ s * y s c y znawcy stosunków gkłdo-
i». całym świecie przyznają zgodnie, 
W ^ k ^ k i e i zawsze dwudniowa przerwa 
Ha } c ^ 0 ł * C n giełdowych wpływa fatalnie 

rj . r°«ralary i na ich tendencje. 
* Piątek po raz ostatni w tygodniu 
• *fc obroty papierami dywiden-

We^11^ giełda, zebrawszy się znowu do-
^ ^ ^ © d z i a ł e k , nie orjentuje się ah 
i*eL e r k f e zaofiarowanym, ani w za po 

r j a

W a n ł a c l > 5 ani w nastrojach. 
^ ł i a ^ 0 p r x e * 1 1 8 8 przewidywana zwyż 
" a ^ jl̂ k11

 papierów dywidendowych 
'isy, i . *" Pialiśmy o machinacjach kn-

°fciit g r a l a ^ b a ł s 8 ^ o b c c n l e 

t u t e Bi ucuauc. o c e n i e z i 

u l Utr j - V ° n y * T«ndencja zwyżkowa * 
p C 0 8 , J c ż e l i w c wtorek na-

VSoS5alk<>>vy, akcje, 

Pragnęły odraza zrealizo 

vu ̂ SS?10 *°kursie vvyższym 

3łKAXinr w { e „ ^ c 

^^hrSPZąd7cn^ m f c f c t r a 

b r * k u jak ie jko lwiek środka, 

na giełdę walorów ma 
skarbu 
bonów 

l 
mogącego zabezpieczyć przed deprecjacją 
marki polskiej, właściciele poprzedni bo
nów złotowych, znalazłszy się w posiada 
nia znacznej gotówki, będą kapować ak
cje, 

Następstwem zwiększonego popyta na 
akcje będzie duża zwyżka kursów. Nie 
tylko cały materiał, który będzie na gieł 
dzie w podaży, będzie stale rozkopywany, 
ale równocześnie będą rozkopywane 
wszystkie nowe emisje, jakie się ostatnio 
pojawiły lub pojawią w najbliższych ty
godniach na naszych giełdach. 

Walory bankowe, które ostatnio były 
zaniedbywane, skoncentrowały na sobie 
zainteresowanie. 

Prócz lwowskiego Banku przemysło 
wego, który dzięk] zwyżce na giełdzie kra 
kowskłe] i lwowskiej i a nas uzyskał wyso 
k l kurs około 125 tysięcy, zasługuje na 
szczególne wyróżnienie Bank dla Handlu 

Przemysło, > * 
Ta instytucja, wzorowo, energicznie J 

równonńernie, prowadzona, ogłosiła obec 
nie emisję na korzystnych wprunkach. 

Wartość nieruchomość', sprzedażnych 
tego Banko, zarobkj jego zagranicą, war
tość własnych nieruchomości zagranicz
nych, poza dotychczasowym 10-miljardo-
wym zyskiem w kraju. 

Gdy się mówi o wielkich bankach war 
szawsklch, trzeba Bank dla Handlu i Prze 
roysłu stawiać zawsze na jednem z pierw 
szych miejsc. 

Dobre horoskopy otwierają się dla po 
siadaczy listów zastawnych. 

Zakaz dokonania zwykłego półroczne 
go październikowego losowania listów za 
stawnych Ziemskich wpłynął piorunująco 
na posiadaczy listów, którzy stawiali co
raz bardziej wygórowane żądania i w re
zultacie za jeden hst 4 i pół procentowy 
Ziemski osiągnęli mk. 900.000, S proc. L. 
Z. m. Warszawy były tańsze o mk. 50 do 
!00 tys. ' 

4 i pół procentowe listy zastawne Wi 
leńskiego banku Ziemskiego, których loso 
wania nie odbywają się od 1915 r., oble-

PODWYŻSZENIE MNOŻNIKA CEL
NEGO. 

Warszawski korespondent „Republik 
telefonuje: 

W łych dniach ukaże sję rozporządzę 
nje w sprawie podwyższenia mnożnika 
celnego. Mnożnik normalny będzie pod 
wyższony z 60 do 81, zaś ulgowy z 45 do 
60. 4 ' 

NOWA SPÓŁKA AKCYJNA. 
Ministerstwo skarbu zatwierdziło 

statut sp. akc. w Łodzi „Fabryka Tkanin 
Wzorzystych „B. A. Gliksman" w Ło
dzi". Cel — nabj'cie, prowadzenie i roz 
szerzenie fabryki tkanin wzorzystych na 
leżącej do firmy „Łódzki Przemysł Lnia 
ny B. A. Gliksman, właściciele Boruch 
Gliksman i ini. Marjan Gliksman", /u 
drież nabycie należącej do nich rderu 
chomoici fabrycznej w Łodzi (Łąkowa 
nr. 4) oraz handel tymi wyrobami. K a 

pitał — mk. ,210.000.000. Zalożydeb. 
Boruch^iliksman, Marjan Gliksman I Ma 
rja Gliksman 

TERMIN ZGROMADZEŃ AKCJONAR-
, JUSZY. 
Dnia 5 października. „Zakłady Żyrar 

dowskie Hiellego i Ditricha". Tow., akc. 
w lokalu T-wa w Warszawie (Tfomac-
kie 1) o godz. 5 (powiększenie kapralu). 

„R. Kindler", tow. akc. wyrobów pół 
wełnianych w Pabianicach, w lokalu za
rządu T-wa (Pabianice, Prez. Naruto* 
wiozą 40) o godz. 4 (powiększenie ka
pitału): « 

BUDOWA PORTU W WIEDNIU. 
Ostatnio wykończony został plan bu

dowy portu we Wiedniu. Według sporzą
dzonego kosztorysu wynosić cena budo
wy ma 300 miljonów koron złotych, czyli 
4,5 biljonów koron papierowych i trwać 
około 15 lat. 

Na łamach pism wiedeńskich wywią. 
zała się w tej sprawje ożywiona dyskusja. 

Pewna część prasy domaga się odda
nia budowy tego portu w ręce gminy, nie 
zaś kapitaliston^ dowodząc, iż eksploata-
r4t- łaitn im. — 

GIEŁDY. 
—:o:— 

NOTOWANIA OFICJALNE. 
GOTÓWKA. 

"Dolary 410,ooo— 
CZEKJ. 

Nowy-Jork 410,ono— 
Londyn 1,864,ooo— 
Paryż 2 4 . 4 0 3 -
Barl in o.oo125 
Szwajcar ja 7S.ooo — 
Belgja 2 0 , 8 5 o — 

WIECZORNA POGIEŁDA AKCJOWfc 
A. W. — WARSZAWA, 3 październł' 

ka. v « 
Cegielski — 250. 
Ofcdorów — 1300. 
Ćmielów — 410. 
Paryż — 165. 
Zieleniewski — 2900. 

Bank Małopolski — 105. 
_Bank Pol. Przem. Lwo.w. — ' 
Starachowice — 1,200. 
Rudzki — 1,000. 

* Lilpop — 250 gr. .w ł ą d 
Pruszków — 75. 1 \ 
Kauczuk — 90. • 
LechiU — 23. 
Nitrat — 65. 
Lokomotywy — 200. 
Opatówek — 140—220. 
Machleyd — 100. 
Hurtownia opałowa — 10. * 
Tendencja mocna. 

GIEŁDA GDAŃSKA. 
P A T . — GDAŃSK, 3 października. — U r r ę . 

Dolary amerykańskie—448875000-^51125004 
Funty siterl . — 2144625000—21553750000. 
M a r k i polakie — 89770—90225. 
" r i e k a z na Warszawę — 82732.50—83207.50. 
N a Paryż — 28428750—28571250. 

łąc rządem 
Rząd austrjacki wybudowałby kolej 

portową, podczas gdy gmina dałaby po
trzebny kapitał i potrzebny grunt. 

Port ten ma być wyposażony w wszy
stkie nowoczesne techniczne urządzenia 
i pos!adać stocznią. 

W ten soosób port wiedeński byłby je 
. , . \ ; ""i*-) " î -u »uusod port wieacnsiij by'by ie 
gają na giełdzife wileńskiej po mk. 1,32? dnym z największych śród portów dunaj-
rys., również za sturublowy bsL. [skich.J stałby się ośrodkiem kanału au-

Istnackjego. 

GIEŁDA BERLIŃSKA. 
PAT. — BERLIN7 3 października -

nii> urzędowe. 
Marka polska — 64,000. 
Na Katowice — 69.000. 
Anglja — 1,995.000.000—2005000 
Ameryka — 4389ooooo—441100000 
Francja — 26134500—26265500. 
Szwajcaria — f8403500—78796500. 
Austria — 618450—621550. 
Praga — 13117000—13182000. 
Dolary — 440.000.ooo, 
Funty szterlingi — 2 mil jardy 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 
PAT. - Z U R Y C H , 3 października, 

knięcie giełdy. j 
Berlin — 0.0000014. 
Nowy Jork — 560 i p«L 
Londyn — 2548. 
Paryż — 33.27. . , 
Mediolan — 25.15. 
Praga — 16,75. 
Warszawa — 0.OO12. 
Wiedeń — 0.0078 i trzy-czwarte 

— Zam-

http://440.000.ooo
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A A — — — — - — — — — • M • fi Dziś otwarcie sesonu 
•• 1923-1924 r. = 
Pierwszy hiszpańsKi film arcydzieło 

R O W A M I Ł O Ś Ć " 
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Tt * f " (famo?e rosso). 
U Dramat miłości i śmierci z życia torreadorów w 7 aktach 
1 W ro l /ch słownych M a r j a J a k o b i n i I A m l e t t o Nov« IL ~ - - Orkiestra symfoniczna 

— ' i w * ^ r A i A " i D z , § o g o d Ł 8 - 3 0 w , e c z i p ^ w S c t r . ? ? . ' 
! JL C C T U T Ą Ł J A S T T L K U J L L f | i, K i n IM ONO n U » f l K 11 \vv właściciel i 

Zjcdn. trupa Żydowska 
pod dyr. Kompaniejeca*. 4338 

Dusza mego nar 
Operetka w 4 akt. z udz. całego zespołu. 

rasy 
wy właściciel może 
odebrać, Lipowa 63 

452-2 

1 
s? • N a Raty! R a t y ! 

Zaopatrzcie s l f w d a m s k ą « m i j s k ą g a r d e r ó b * 

„Oszczędność" 
W Ó L C Z A Ń S K A 4 3 (1-sze pktro, front) 

z osobnem wejściem 
bez mebli poszuku
je się. Cena obojęt 

, na. Oferty do „Re-
i! publ iki ' sub. . J . R 

B-. 488 

na wartości, jeżeli W y 
kupuje garderobę we wła-

ściwem CZASIE' 

Eleganck ie pa l ta 
hrtrem ubierane 

P l u s z o w e p a l t a 
w wielkim wyborze 

P a l t a d a m s k i e ^ 
x dobrego welouru 41. 3 L 22-

G a r n i t u r y męsk ie 
Z modnego materjału 4 2 - 3 Ł - 2 S -

Jesionki m ę s k i e 
w dobrym gatunku 42. 3 - *•» 

Kle zw]ekae—teodencja zwyżko*8-

UMIEl j R O Z I E l IW 
Pio t rkowska 100 I TUJ* , f l 0 ' 

Można c?.e.it zakupu pokryć * > 6 t ' 
kl»ml KRTNINCKIEML weksUO" 

Samodzielny 
buchalter 

z gruntowną znajomością języka polskiego i niemieckiego 
p o s z u k i w a n y dla tworzącej się spółki akcyjnej. 

Oferty do Eksped. „Republiki" dla J M . P. D." 

Hajnowsze Paryskie 

Zurna le WiAA w(wielkim 
U w U wyborze 

:: n a d e s z ł y I I 

S. R e s t e I 
Piot rkowska J& 84 

489-3 

mk. mie 

K u p n o I s p r z e d 

(za wyraz 700 mk.) 

Rupie pianino- pla-
nolę w dobrym 

stanie, Oferty z po
daniem ceny oraz 
szczegółów pod >fe 
.61,748 do Adm. 
nin. pisma. 439-2 

KALNIA SZTUCZ 
NA. Tkanie r ó * 

2.000.1WU ̂ reećnUl n ej formy dziur nie 
zapłaci młode bez-l do poznania j a k I 
dzietne małżeństwo 

J r ł i ^ w e wtorek 
i a ą C 2-no paź
dziernika o godzi
nie 9 i pół — 11-ej 
w południe ulicami 
Piotrkowską od Nb 
86 1 Nawrot do 
sklepu p. Pfeiffra 

iostala zgubiona 
z ł o t a b r a n z o t e t 
k a , którą uprzejmie 
proszę łask. znalaz
cę zwrócić za dobrem 
wynagrodzeniem na 
ul. Rokiclńską 34. 
ra. D-ra W. Kiełba-

|. slnsklego, lub za-
I wiadomlć listownie. 
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ORKIESTRA 
nuHNemizM 

w M l . 
Zarząd i Sekretar-
j a t u l . P iot rk . 79. 

za duży pokój u-
meblowanv. Oferty 
pod . P . S \ do „Re 
publ ik i ' . 

WspóBraśka 

% odpowiednim kapitałem poszukuje poważna 
firma posiadająca urządzony obszerny lokal przy 
ul. Piotrkowskiej w p v ; a t Grand-Hotelu wraz 
ootrzebnym kapitało finkami handlowemu 

Oierty do ,Rt,» sub. „Komandytor" 

BiuralisŁa 
z kilkuletnią prakty
ką, obeznany z bu-
chalterją, włada Ję
zykami: polskim 
niem. poszukuje po 
sady. Łask. oferty 
do adm. .Republiki" 
dla .1. 30". 479 

w n i e d z i e l e ; , dn, 7 b. m. o g. 12 w po l . 

Koncert E ud o wy 
( P o r a n e k s y m f o n i c z n y ) . 
„MUZYKA POLSKA". 

Dyrekc ja T . Ryder. . Solista St. H o w a l i K i . 
Słczcgó?)' w procramacli 

W e w t o r e k , dn. 9 b. m. o g.~*8.30 wiecz. 

^ ll-oi M B Koncert Symfoniczny 
(H-gi z I-go cyklu Abonamentowego) 

Dyrekcja G r z e g o r z F i t e l b e r g 485 
Solista A l f r e d H o c l i u (fortepian) ' 

| W programie: L ł . EestuOYftR: Spłonią V. 
Mozar t : Koncert fort. A-dur; Dusoni-Turandot 
Debnaty i Danse sacrćc et Danse profane. 
lillety (!o nabycia w mnnrhu Hlhr.rinonłi. Kosa Ni :'. 

od. II—l I od3— I. • 
Fortepian koncertowy TITMV C. Bechirtelnn. ze iktadti 
fortepianów Karola Kolschwitza V Łodii. ul. MonluszH 

[JOSZUKUJĘ 4—6 
, X pokojowego 
mieszkania z wszel 
k lemi • w y g o d a m i 

w c e n l m m 
miasta, cena obo 
jętna", ewentualnie 

• zamienię na 3 po-
: koje również ze, -
i wsz. w y g . i w cen- rakn lowe . 
; t rum miasta. OfJ 62 m. 17. 
' składać do .admn. 
! d la E, W . 427-3 

ubiorach, towarach 
switrach, firankach, 
tak w dywanach. 
Obecnie Piotrkow
ska 92, W podwórzu, 
parter- • 

Ieble w wielkim 
wyborze oraz za 

kład taplcerski, Brze 
zińskl. Zielona 39. 
Przyjmuje obstaluu 
ki 1 reperację. 

• e k c j l g r y r f ' 

uczenlca M ° S B «• 
serw. OTFIFWR 

czenlca pf°'-. piotr-
wi«ckJego. « 1 , „,. 6. 
kowska I W l TFO-L 

(od 2 - 5 P P ^ -

Friedrł i» n n ' 

(Za w y r « ,„» 

Do sprzedania pal
to damskie ka-

Nawrot 
432-2 

posady 

rłlt! 

w*M3 tu. tai. m m 
*2ĄsMem „ W i e d z e " 

L E K C , ,.. rozpocznł się w p l ą t o k 5 p n i d a z l e r -
N \ \ " T (» codz. 8 rano, w lokalu szkolnym 

najnowsze paryskie 
i wiedeńskie fasony 
z na j lep . skór zagr 

STELZNER J WEBER 
Lódz, Piotrkowska 141 

P R Z Y J M U J E O B S T A L U N K I . 

I 

WSCIJDDNIA 62. 
Dalsze zapisy przyjmuje się od czwartku po-

ceąvszy od 4—6"po pól. w gmachu szkolnym 

Zrzeszone nanzitiaistwo 
4 ( W b. rtimn. p. Wolfsowowej . 

P O S Z U K U J E SIĘ DZIECI 
.w wtsku 5 i pół — G lat 

Nauczanie przedszkolne* zajęcia freblowskle. Wiadomo^ 

Kojrański, Zawadzka 3>14 od 3 - - 5 godz 

z ł o t o , s r e b r o , z e g a r k i , « t a r e z ę b y k a p u j e 
p ł a c r . c n z J w Ł ? 2 s z e e a n y 

A . H e r s z K o r n , front (róg Piotrk.)!. 

Dr. mod. I °r. M a r j a 

Dr. 

Kantor 
Specjalista chorób skót 

| nych I wenerycznych, 
ul . P io t rkowska 144 róg 

Ewangle l ick ie j 
Gabinet itttntgena 
I świat lo- leczniczy. 

Oodclny priyjeela: U — ) I E S 
Dla pań 6—5. 

li 4& UL B I 
Potudji lowa Nr. 23. 

lalifta chor Sii cc 

491 

•horób skór
nych i wenfrycznych. 

Przyjmuje od 8—10 i pó! ( 

" 1—2 i od 4— 8 

Chor. weneryczne I skinie 
(dla kobiet i dzieci) 

Oodz. przyj, od 11—3 pp. 
w niedż. I święta 11—1 

C e g i e l n l a n a 0. 

M e b l e k l u b o w e 

irj s t o ł o w e 
i G a b i n e t y 

M e b l e b i u r o w e 3 
u K u c h e n n e u r z ą - 1 * 

d z e n l a 
Ł ó ż k a m e t a l o w o 

P o cenach najniższych 
poleca 

M A 0 P . 2 Y N ^ E B ł ^ 

Piotrkowska 116. IpJront 
Telefon 21-61 

Dr. • 

1 Dutkiewicz 
Ł ó d f , 

Piotrkowska 50 
Choroby skórne 

1 weneryczne. 
• Przyjmuje od 4 —7 w., 

w nleritlcle I święta 0-12, 

D r . med. 

LUBICZ 
C e g i e l n l a n a 4 3 

Choroby skórne, wenerstios 
i mocioplciowe. 

Leczenie sztuczn. stoń-
cem w y z y n o w y m . 

Przyjmuje od 5 — 8 
w , dla pań oddzielna 
poczekalnia. ******** 
PłaCC c o

1„Vdroze] 
kupuję Brylanty, 
złoto, srebro, perły, dja-
menty.stare zęby.zegarkl 
blżuterje; garderobę f dy

wany. 267 

Konstantynowska 7 
Z . M I L I C H , 

prawa oficyna I piętro 

R o z m a i t e . 
(za wyraz 540 mk.) 

ZA K Ł A D taplcer-
sko-dekoracyjny 

przyjmuje wszel
kie obstalunkl, od
świeża meble, 

przerabia matera 
ce i 
ranki 

zak łada f i 
N a w r o t 8. 

429-2 

a umeblowany po 
odzinii I kó] przy rodzinie 

dobrze zapłaci nrzęd 
nlczka. Łaskawe o-
ferty sub. .Zaraz ' 
do Adminlstr. tego 
pisma. 441-3 

Kie lce ? « A* 
p f t b l U ^ > - ^ 

, t u d e n t p r ^ r & 
mie P f f l 

rową 

BACZNOŚĆ fi 2g l 
nął pies rasywy-

rzeł wabi się .Leda" 
nosii Jft 4814 2-10 
odprowadzić tako
wego za wlęlcszem 
wynagrodzeniem na 
ul, Piotrkowską 123 
Szwarc prawa ofi-l 
cyna 11-gie wejście 
Ifl-cle piętro. Nie 
właściwy posladcza 
będzie ścigany są
downie. 48-2 

N a u k a I w y c h ó w 

(za wyraz 540 mk.) 

Anglik z Londynu 
udziela lekcji, kon 

wersacjl i kores 
poodencjl. Oferty 
sub. .Londyn ' do 
.Republ ik i ' 416-3 

Z a g u " 

• — T & ^ Q 

t r .JJW' p. 

r < , w Łodzi mk. 100,000 z odnoszeniem rio domu mle-
P r e n U m e r a t c i ! siecznie. - Z a m i e j s c o w a mk. 120.000 miesięcznie, 

i t u u i i i u m t ^ . v zagran icą mk. 170.000 miesięcznie. 

Exmess wleczemy tucznie M I . ^ " ! ' ^ ' M M M « ™ L * < wptikowak* 4« 

O g ł o s z e n i a : 
. ZWYCZAJNE: tuk. 1600 U wlurai milimetrowy (na etronle 1 0 

t r o w v m a itr. 4 t / . p a i t y ) . NADUSŁANE; mk. 8500 u wiara_ 
j M k . ISOO « wler»» ni ilmctrowy (na Itr. 4 lipaltyi Zarceiynowe i aasipoim..̂  K - -

cco»e o 6 0 proc. droi«~ Zacnn. o 100 proc. drotej. Za tarninowy druk ogiow" 
Z milimetrowy <» V , W « \ > ° * . »L« 
!5 , e ' ! • 4 ^«o P , 0 aaMd"-' ' ' , ^ , "raco s ' 

^ • " w y d a w n i c t w o .Rcoubllka^SoTa ogr. odp.: Mar jan Nusbaum 

, — - y — - - • ccowe o 6 0 proc. droin- Zacran. o 100 proc. drotej. Źa terminowy druk ° ' , , c ( , flie 
"Te le lon 22-14. Godziny przyjęć redakcji 0—7 po południu. Rękopisów niezamówlony 

r cen_bez upuzedniego zawiadomienia. 
TłĉinTaTPiotfknwaka Sfl. —Redaktor Nacz. Mar ian Ni 

Każda nowa pod w v '^a" 'obowiaz" U je 'ws7y^VJe już n w y l a t e e i i ^ e n U do i ^ B r f C W b e t , u w i a d o m i e n i a . 
N u i f f i i J m : ó i i a « E W 6 L < " I R " - " " C z T l o n k T r R e b u b l l k K , P i o t r k o w s k a 4 9 , - T ł o c z n i a . P iotrknwak 


